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Przegląd- polityczny. 
Ai a Lwów 22 grudnia. 
Z trybuny parlamentarnej powiedziano 
naroszeie we Francyi, o co chedzi w sprawie 
Dreyfusa, dlsorego cna tak reznamiętnia poli- 
tyków i ogól lndności i dlaczego owo wzbu- 
rzenie przeszkadza zwykłemu biegowi proge- 
dary sądowej. Antyseimita LẸwsios, mówiąc w 
Izbie deputowanych o postąwie rządu w tej 
sprawie, rzekł: „W tej ehwili walczą ze sobą 
dwa prądy“, a ledwo wymówił ts słowa, wnet 
zawołano z lewicy: „Bapublika i Kościół!” 
poozem na tej lewicy zerwała się burzą okla- 
sków. Lasies natychmiast cdparł: „Nie, Ko- 
ściół i synsgoga!* i znowu zabrzmiały 
oklaski, ale juź z prawicy, z szeregów antyse- 
miokich i nacyonalistycznych. | 
A więc stwierdzono, że politykom i ogó- 
łowi ludności ie chodzi o samego Dreyfusa, 
lecz że oni są w wirze dwóch prądów, z któ- 
rych jeden streszcza się w wyrazie „Kośoió!*, 
a drugi w wyrazie „Rapublika*, a to znaczy 
tyle, co synagoga. Więc dreyfasyada jest tylko 
nowym rozdziałem długiej history, rozpoczę” 
tej we Francyi pamiętnym okrzykiem Gam: 
betty: „Duchowieństwo katolickie to 
wróg!“ — poczem jako odpowiedź wnet po- 
watał antysemitysm, którego przedtem nie 
było. Republika ma liczne potomstwo ; zrodni- 
ła Panamę, wilsonowski handel orderami, fa- 
brykacyą dokumentów, wiele gorzeftów, obli- 
czonych na złupienie publicznego skarbu, wre” 
szcie owe dwa wyznaniowe prądy. 
Antysemityzmu Francya nie znała. Z państw 
zachodnich ona pierwsza, dekretem Zgromadze- 
nia Narodowego z 27 września 1791 roku, znio- 
ela wszystkie zgoła ograniczenia, którym pod: 
legali żydzi w wiekach średnich i później aż 
do Ludwika XVI. . Proklamowano wówczas, że 
wyznanie religijne nie może być przeszkodą 
do korsystania z pelni praw obywate!wkich i 
nawet potępiono używaną dotąd nazwą „żyd“, 
ponieważ przywiązywano do niej jakieś obra- 
żliwe znaczenie; odtąd w aktach publiczaych 
wolno było nazywać wyznawców religii moj- 
żeszowej izraelitami. Wprawdzie Napoleon I 
niemało żydom dokuezył, ale konstytnoye z 1814 
i 1880 roku potwierdziły uchwałę Zgromadze- 
nia Narodowego x 27 września 1791 r., a usta- 
wa z r. 1831 zrównała duchowieństwo mojte- 
szowe w stosunku do państwa = każdem in- 
nem duchowieństwem ohrześcijańskiem. Od tej 
chwili poczęły zacierać się różnice między áy- 
dami a chrześcijanami w stosunkach towarzy- 
skich. Niebawem książęta De-Ligne, De- Waa- 
gram, De-Gramont, a za nimi margrabiowie i 
Foiowie wprowadzili żydówki, jako swoje 
żony, do sfery arystokratycznej. O żydach, ja- 
ko o jakiejś odrębnej warstwie, nikt nie miał 
pojęcia. tak było aś do upadku Napoleo- 
pa II. Zaraz potem do świeżo ogłoszonej re- 
publiki napłynęło dużo żydów z Niemiec, Au- 
stryj i Rosyi; przynieśh Oni ze sobą niechęć 
do chrześcijan, a wnet ucyskaTrszy obywatel- 
stwo frencuskia, voszęli przy kaśdej spozcbno- 
ści dawać ezynny wyraz swemu usposobieniu. 
Omi-to najpierw podnieśli kwestyę ześwieccke- 
nia (laicisation) wezelkich instytnoyj dobro- 
nnych i naukowych. Żyd wioski Głambet- 
ta dał hasło: „ksiądz — to wróg!“ Ferry jako 
prezes gebinetu, wniósł do parlamentu ustawę 
antykościelną, której paragraf 7-y opiował: 
pBezwarunkowo zakazuje się członkom kon- 
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Dominikanom, Kapucynom i Franciszkanom 
wpływać w jakikolwiekbądź sposób na wycho- 
wanie rałodrieży*. Wprawdzie senat odrzucił 
tę ustawę — i tu po raz pierwszy zaczęła cię 
walka tej izby z izbą deputowanych, — ale 
gabinet Foerrp'ego, powoławszy się na za- 
pomniane przez wszystkie Zgromadzenia Naro- 
dowe -i perlamenty postanowienie Lndwi- 


ka XLV, wenwał wymienione wyżej zakony du- | 


ohówae do rozwiązaaia się, albowiem wedle 
owego postanowienia tylko rząd może pozwo- 
lié ne współne mieszkanie członków jakiego- 
kolwiek stowarzyszenia. Stała się rzecz dzi- 
wna: rząd republikański, mający co chwilą na 
ustach hasla wielkiej rewolueyi, od której dle 
niego świat się zaczął, odwołał się do rotpo- 
rządzania despstycznego króla i wykonał je 
przemocą: w r. 1880 na wiosnę policyanci kol- 
bami wybijali drzwi klasztorne i wyrznoali na 
brak zakonników. Gdy wnet poruszono tę 
sprawę w parlamencie, większość, do której 
przyłączyli się wszysoy co do jednego żydzi, 
wyrazili rządowi zaufanie. Zaraz potem, zawsz5 
za zgodą tej większości, wypędzono zakonnice 
ze Szpitali, na uniworrytstach zniesiono kate. 
dry teologii katolickiej, we wszystkich sako- 
łach państwowych przestano wykładać religię 


tu. Hóżne nieprawidłowości, popełnione przez 
trybunał wojskowy i ansa radykalno-socyali- 
styczna do wojska ułatwiły agitacyę za wzno* 
wieniem procesu. Przebieg tej walki jast zna- 
ny. Zdaje się, że antysemitów czeka przegra- 
na — i oto na ostatku odsłonili oni nazwę 
tej wojny, a na tą nazwę zgodzili się ich 
przeciwnicy. : „To walka republiki z Kośoio- 
lem!“ — zawołała lewios. — „Kośoioła z sy- 
nagogą* — poprawili antysemici. I na tem 


jstanęło. Więc można powiedzied, że to jest dwu- 


dziestoletnia wojaa, bo ją w r. 1879 etrąbił 
Gambetta. Czy się skończy razem ze sprawą 
Dreyfasa? Z pewnością nie, bo już jest anty- 
gemityzm i są nacyonaliści. Porażka, nawet xu- 
pełna tym razsia przegrana im nis zaszkodzi, 
gdyż są to stronnictwa burzące, którym nie 
nie szkodzi. 
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W ostatni poniedviałok zdjęto zriandar 
frmaonski w Faszodzie, natomiast wywieszono 
tam dwie obok siebia A:gi: angielską i egip- 
ską, Oddział komendanta Marchania, konwojo- 
wany przez jezdę s«ngieiską, pomasserował w 
stronę Abisynii doliną ruski Sobat. Nie jest to 
jadnak ostąteczno załatwienie sprawy, która 
niedawno tak silnie zaostrzyła stosunki międey 


i nakazano nauczycielom nakłaniać uczniów, | Anglią a Franocyą, bo nistylko spór o Faszodą 
aby nie chodzili do kościołów, z sal wykłado- | pozostał nierozstrzygnięty, leog jedynie za obo- 
wych wyrzugono godła wiary ohrześcijańskiej, | pólaą zgodą odłokony ma pól roku, ale nadto 
wreszcie zawoławszy „księży pod tornister !* | wyłonił się inny powód do starcia, Mianowi- 
(Les ourós — sac au dos!) uchwalono ustawą | cie, Anglia ehce, aby w Egipcie były zam- 
o braniu kleryków do słusby wojskowej. knięte wszyctkie sskoly francuskie, utrzymy- 
(Z tej wojny, wydanej katolikom, zrodził | wane tam wprawdzie prusz prywatne stowa- 
się antysemityzm, jako naturalny odruch spo- | rzyszenia, lecz właśnie press takie, która ub- 
łeczeństwa, albowiem kierownikami tej woj- | wencyonuje rząd paryski. Franoya dotąd od- 
ny byli żydzi, przeważnie oi, którzy przybyli | rzuca to angielskie żądanie na tej zasadzie, że 
do Fraucyi po ogłoszeniu republixi. Na ozele 'i cogielskie stowarcyszenia poczęły zakładać w 
krucyaty przeciw Kościołowi stał wszechpo- | Egipcie swoje szkoły i włąśnie teras, na wə- 
tękny wówozas „obalacz gabinetów, a pó: | kwania lorda Kutohenera, pogromcy derwiszów, 
zaiej uznany za płatnego agenta Anglii, wódz | powstało w Loudynie stowarzyszenie imienia 
radykałów i redaktor Ciómenceau. Wina tej | tłordona, ktore zakłada szkoły angielskie w 
gromady zdemoralicowanych ludzi spadła na | Sadanie, przedownszystkiem zaś w m'sśsie Char- 
wszystkich żydów w całej Francyii w Algie- | tumie; na te szkoły pabliesnożó aagielska od- 
rze Wystąpił hałaśliwy, namiętny agitator ! rasu, w ciągu dni dzierięciu, miożyłą milion 
antysemityzmu Drumond i odrazu zaalam | fantów szterlingów, Jednakks Francuzi niesiu- 
grunt wybornie przygotowany. Co do tej | sznie powołują się na ten fakt, jako na racyę, 
ehwili uważało sę we Francyi za działalność | dającą także ua prawo uisymywania szkół w 
mascnoryi, to Drumond określił ściślej, po-| Figipo.s, bo — jakośmy rzesli — te szkoły są 
wiedziąawszy, że to jest skutek zbydowieaia | subwenoyonowańe praez państwo, podoxsas gdy 
Francyi. Zaczęła się głucha, a coraz namięt- | raąd angisiski wcale się me xajmaje augl<zo- 
niejsza walka rządząsego Batronuiotwa ze spo- | waniem Egipoyan, czy Sqdańszyków za pomo- 
łaczeństwam : "rząd nakładał grzyway na Un- j og bakot, | F 
chowieństwo za procesye, pogrzeby publiczne 
x krzyżami, za Gliodzenie po ulicach w kom- 
żach z Wiatykiem, za iada kazanie niemile 
profoktowi, — parafianie wnet płacili te grzy- 
wny. Powstały szkoły rządowe (850les gommu- 
nales) bezpłatne i bezwyznaniowe, a obok 
nich natychmiast poczęto zakładać szkoły wol- 
ne (6m0les libros) utrzymywane przez rodzi- 
ców, a kierowaae przez katolików. Tak ta 


Roztrząsania, 

Piszą nam x Wisdnis, 20 gradnia: 

Z ogłoszonych dotąd sprawozdań © osta- 
taiej po częśa poufaej, walnej dyskusyi Koła 
polskiego o sytuaayi politycznej nie mośna so- 
bie wprawdzie wytworzyć dokładnego obrasu 
śrierających się w Kole, względnie przsważa- 


głacba walka, trwając bez przerwy, wciąś się 
roznamiętniała, znajdując astawicznie podnie- 
tą w Panamie, w wielu innych podobnych 
sprawach, a wreszcie w procesie Dreyfusa. 
Ta ona dosięgła szczytu, bo nieszczęście choią- 
ło, że Dreyfus nietylko jesż żydem, ale wnu- 
kiem kolońskiego Żyda, emigrantem do Fran- 
cyi po jej wojnie z Niemonmi, człowiekiem, 
mówiącym po francusku z oharakterystycznym 
akcentem. Ze zwykłą skłonnością agicatorow 
do uogólniania wypadków, powiedzieli anty- 
gemici, šo oi nowi“ Francuzi, oi emigranci 
do republiki, wysnawoy mojśeszowi — to wro- 
gowie kraju i narodu, więc precz z nimi, Te 
była odpowiedź na hasło Głarabetty. Powstały 
obok antysemitów stronnictwo nacyonalistów, 
które postawiło sobie za zadanie oczyścić 
Francyę z wszystkich napływowych żywiołów. 
W ten sposób sprawa dreytusowska mogła się 
staó nieszozęściem dla bardzo wielu ludzi, mo- 
że dla wszystkich żydów francuskich. Trzeba 
więc było koniecznie wygrać tę sprawę, na 
niej pokazać narodowi, śe antysemici są 0O- 
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jąoyou w niem poglądów. J ednakśe ogólne wra- 
tenie jest niowgątplıwie to, że Koło nalokśyoio 
ocenia tradnaśó połośenia, a x pewnością nie 
grseszy op'ymizmem, 

` Na końcu roka, jak na jego początku, 
aparat państwowy kołysze się pomiędzy ob- 
strakcyą stronmiesw niemisokich a paragrafera 
l4-tym. Nie potrzeba byó ideologiem kKkonstysu: 
cyonaligmu, aby zrozumieć, jak przykrą ano- 
malg tworzą w wielkie moGarstwie, w kiórem 
od 37 iat tankcyonowai aparat pariameutarny, 
rządy za poim004 samych dekresów, zamiana 
w regułę tego, oo $ 14 konstytucyi praewi- 
dział jako rzadki wyjątek. Nie podobna prze- 
Gzyć, Jak bardzo ten zwzot osiąDia powagę AU: 
stryj na zewnątrz. Źwaśźywszy, ko wszystkie 
zdobycze polityosne zawdzięczamy przedeWazyst- 
kiem mądrej taktyce Koła w Hadzi» państwa, 
mianowicie w r. 1807 1 prsypomiuając sobie 
calkiem Odmienny OXced4 z in; 1849 ao 1359, 
nie możemy ieź wcale być pewni, 46 ustalenie 
się metody rządowej pozapariamoniarnej, Nie 
odoije się cychiej osy późaiej niekorkysinie aa 
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| kiezhottiyą , wierne petitowy albo jago miejsce 50 6$ 
ńekiamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 30 
Ogłosrenia do Prseglądw przyjmuje „BIU 
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i krajowych prawach i skiej, mógł tak głośno podnieść konieczność 
potrzebach. Rzecz więc naturalna, że różni porozumienia się Czechów z Niemcami, trudno 
mówcy w ostatnich rozprawach Ksła, podkra- ' zrozumieć, dlaczego my Polacy, nie zmuszeni 
ślali konieczność ograniczenia metody, opartej | staczać żadnej walki narodowościowej z Niem- 
na $ 14, i przywrócen'a prawidłowej czynności | oami aastryaokimi, mie mielibyśmy prawa tem 
parlamentarnej. AA | dobitniej przomawiaó za takiem porozumie- 

W oałym roku, dobiegającym do końca, niem się? -` x ue f 
osynnosó parlamentarna byla tylko pozorna. | W każdym razie -azūnoza się wielce po- 
Trzy, czy oztery ustawy uchwalone, jako wy- | żądane wytrzeźwienie. Na pocsątku roku bie: 
jątek stwierdzają tylko regułę. Parlament nie | źącego każdy, kto śmiał wygłosió pewne sza- 
mógł uohwalió żadnego z prawdziwie ważnych | strzeżenia oc do rzekomej ldencysgzncści NA" 
projektów rządowych. Uderemniła to w |szych a czeskich interesów, kto śmiał wyrakać 
roku bieżącym  „przyzwoita*  obstrakcya | powątpiewanie, czy Koło polskie powinno beg- 
stroaniatw niemieckich, jąk w r. zesziym prze- ; względnie popierać wszelkie żądania klubu 
szkodziła temu obstrukoza gwałtowna, „dzika“. | młodoczeskiego — narażał się na wyrzuty w 
Nie podzielamy woale zdania, które niedawno | dziennikach polskich, które zdawały się być 
w liśgie otwartym wyrowiedział hr. Juliusz; wprost przetłómaczone z oryginału młodocze- 
Andrassy, a dziś w mowio niby to bardzo spo- | skiego?” Byli np. pomiędzy nami tacy, którzy 
kojnej, b. minister oświecenia br. Albin Osaky, ; wówezas hucznemi oklaskami witali adres sej- 
że, aby umrąó obstrakoyę i przywrócić ład ,mu ozeskiego. Korespondent wasz dobitnie 
parlamsntarny, należy „czem prędzej“ dokonać | wykazywał ważną różnicę pomiędzy tym adre- 
zmiany gabiueżu, a nrzynajmniej jego prezesa. | sem, domagającym się zupełnego przeobraże- 
Teorya take nie tylko sprzeciwia się zasadni- | nia prawnopolitycznego ustroja monarchii, a 
Gzym podstawom systemu parlamentarnego, | adresem naszego sejmu, żądejącym rozszarze- 
wsdłag którego kaśdoozesny gabinet opiera się |nia autonomii na podstawie obowiązującej kon= 
na zaufaniu korony i większeści parlamentar- | stytnoyi. Adres nasz przystawał zupsłnie di 
nej, a nie może być zawisłym od kaprysu i|ram rrojektu adresowego większości parlamen- 
woli mniejszoszi, ale nadto w Austryi fakta | tarnej, adres czeski znacznie je przekraczał. 


nsjdobitniej wykazały błędność tej teoryi. Zmią- 
na bowiem gabinetu w grudniu roku zeszłego 
wcale nie udobruchała opozycyi. Tak samo 
dziś, ohociaź skrajne żywioły opozycyjne i 
skrajne piśmidłą à la Zeit, uderzają głównie w 
osobę hr. Thnna i jego „feodalne” przekonania; 
sama zmiana gabinetu nie zmieniłaby woale 
postawy opozywyi, wsglądnie obstrukey1. 
Prawidłową funkoyę parlamentu najbar- 


dziej utrudnia zawsze zbytek frakcyi parlamen- | które z tych dzienuików, 


tarnych. W Anglii cały porządek parlamen- 


To wszystko wykazywaliśmy wówczas. Teraz, 
gdy nadszedł „le quart d'heure de Rabalais*, 
czyli ohwila odpowiedzi na adresy sejmowe, 
wszyscy czują dokładnie ważną różnicę pomię- 
dzy adresem naszego a czeskiego sejmu. We- 
teran parlamentarny Chrzanowski wśród roz- 
praw Kola zaznacza, ke jesteśmy antonomista- 
mi, nie zaś (skrajnymi) federalistami (valgo 
separatystami), jak młodoczesi. A także nio- 
które każdą mani" 


„fastacyę ezeską witały zasadniczo i bez kry- 


tarny spoczywa na tem, że udawalo się zawsze ' tyki oklaskami, dziś na te cyt y spoglądają 


podciąguąć obozy parlamentazne wyłącznie pod ;o wiele trzeżwiej. Mieux vaut tar 


2 mianowniki. Gdyby dziś w parlamencie 
austryaokim istniało jeszcze wielkie stronnictwo 
niemieckie pod kierownictwem Pilenera i Chlu- 
meokiego, niezawodnie byłoby łatwo tak czy 
tak dojść do pewnego porozumienia i przywró" 
cenia prawidłowej czynności parlamentu. Ko- 
rospondent wasz zawsze na stosunki publiczne 
zapatrywał sią ze stanowiska konssrwacywnego. 
Właśnie dlatego nie mogliśmy nigdy zrozu- 
mieć, a tem mniej pochwalić akoyi, wymierzo- 
nej wyłącznie ku rozbiciu owego wielkiego 
stronmiotwa liberalnego bez pawności, że na 
jego rozwalinach powstanie pomyślniejeza orga- 
nisacya. Rozbicie dawnej zjednoczonej lewiGy 
niemieckiej wprawdzie udało się świetniej niż 
się spodziewano. I cók stąd wynikło? Tylko to, 
że jej mandatami podzielili się narodoway 
niemieccy, frakcya Liuegera i radykaliści kieran- 
ku Jchónerera, tj. żywioły skrajne, pozbawione 
wszelkiego poczucia wyższych potrzeb państwo- 
wych, a nadto dla nas usposobione o wiele 
mniej przychylnie, niš dawne stronnictwo Ple- 
Nora. 


que jamais, 

Takie na innom, szerszem polu docuska- 
liśmy wię pożądanego zwrotu i—xadośóuczynie-= 
nia. Kiedy roku zeszłego na słowiańskim sje- 
źdnie w Krakowie (12 grudnia) został nagle 
węwieszony Ssxiandar polityki wszschelowisń- 
skiej, która mimo wszsikich dyalektysznych 
dystyakcyj w praktyse prowadzi do pansla- 
wi:zmu, do utopienia naszej narodowej indywi- 
daalności w „morzu rosyjskiem* i do rozbicia 
Anustryi, zastrzegaliśmy się stanowczo przaciw= 
ko temu wykolejeniu. Możemy dziś z zadowo- 
lenism zaznidzyć, że ruch wsuechstowiański, 
pozbawicny wszelkiej historycznsj podstawy, 
nie rozwinął się woale Nikt dziś o nim nie 
mów. Większośó parlamentarna istnieje, ala 
nie na podstawie szozepowej, leog ma polity- 
osne). Trzeba zresztą nsnać, że Koło . polskie 
jako całość nie weszło nigdy na owe tory dzi: 
waosnej polityki rasowej, któremi mie kroczą 
bardziej do siebie zbliśone historyą i eyw:liza' 
oyą narody innych szozepów, i które *sm mniej 
mogą się nam uśmiechać. Solidarność słowiańs 


ska nie przysporzyła nam w Austryi najmniej- 
sze) korzyści narodowej. Najważniejsze zdob 
cze autonomiczne odnieśliómy wtenczas, gdy 
staliśmy mami naprzeciwko Niemeów, tj. pomię” 
dzy r. 1867 a 1870. Potem solidarność ułowiań- 
ska zazuaczała się jedynie w tem, że mieliśmy 
zatzozyt w jej imieniu dopomagaó drugim, a 
nie zdołsła ani nawet uchronić od upadku ga- 
binetu hr. Badeniego. 

Nie przysparzając nam kadnej korzyści, 
obarcza nas niechęcią, którą obudzają inni 
„bracia* Słowianie. Np. stosunki pomiędzy na- 
ssomi miastami a Wiedniem są tak sporadysune, 
że tutejszy magistrat nie wzbraniałby się woa- 
le w rsadkich wypadkach przyjąć dokumentu 
polskiego. Ale z obawy przed zalewem ozesk:m i 
wskutek istotnie często zbyt natrętnej agitacyi 
czesk:ej, tenże magistrat uchwala nie przyjmo- 
wab żadnych dokumentów, listów eto. „elowiań- 
skich* i pod tym ogólnikiem wyklucza tukże 
polskie. Tak dzieje się w rsoczach najmniej- 
szych i w wielkich. Jako „Słowianie* narażamy 
mę na niechęć, od której byliśmy supełnie 


Dziś więc stosunki są znacznie trudniej- 
Bze, niź np. w roku 1891. Jednak nie pszdo- 
bna ozekaó, aż według recepty dra Steinwen- 
dera uaresacie z lioytaoyi o zdawkową popu- 
larnośó i mandaty powstanie znowu jak:eś 
wielkie, solidurne sironniotwo niemieckie. Mu- 
simy sią liczyć z faktem, śe istnieje szereg 
frakoyi niemieckich, zdolnych  obstrukoją, 
mniejsza O to, Gzy mniej, Gzy: więcej dziką, 
udaremaió prawidłową tunkcyę parlamentu i 
przedłużyć z roku na rok rządy sa pomocą 
$ 14-go. Jest przeto rzeczą konieczną szukać 
srodków zacadzonia złomu. s nie zaradzi mu 
sawo ULrzymanie solidarności prawicy, O tem 
świadozy rok ubiegly. oiekao się do jakichś 
ZAMQAOKÓW StANU, OKUTOJOWAŃ OUO., JAKIE KaleCA- 
ją radykalne dzienniki Czeskie, znaczyłoby 
podpallc gmach, aby wypłoszyó szozury. Trze- 
ba więc ssukaò drogi układów, nie kończących 
się saduą kapitulacyą, ale wiodących do sa- 
wieszenia broni. Jeżeli świeśo sędziwy dr. 
Rieger, pomimo zaciętej walki nieriecko-oze- 


oe. Wiem, że wyśmiewają się z tej pedenteryi, 
że niektóre matki, ulegając milości wiasnej lub 


pieczeństwa. Ale i to nie wystarczało : nie mo- 
gio się pani W głowie pomlościć, £%6 przeiado” 
wanie gastcyczne nie daje SiĘ Zaran USUNĄĆ i 
pani choikia oo chwila amiewao lekarstwo, LIG 
widaąc, aby dość energicznie daialało, GhcąU 
tym sposobem wypizedzió działanie leżarstwa 1 
natury. Dokcorowie nio mie amueli! Wszyscy 


ale jakkolwiek pani wątpi może o niedosta- 
teczasj nanco lekarzy, zausiała pani wspólnie 
Ze MNĄ UNAWA Ją za potrzebną; ONI muszą 
coś umieć, kiedy pani po nich posłała, ale saw- 
356 ztaraiem się Tatować panią od niedogodno- 
ści wzywania kilka doktorów, 8 jeskcze silniej 


sześciu mieriącami dostała ostery trzonowe zęby) 
i pani choiała, nie mówię: prowadzić ją na bal, 
ale prowadzić na zabawy dzieciune lub do te- 
atrzyków dziecinnych. Przecisk już tak pięknie 
jej włoski płowe układały się. tak z oczków pa- 
urzył rogum i świeciła pojętność, takie miała 


przez falszywemu wstydowi, zgadzają SQ na nie- 

Juliusza Simona i dr. med. Gustąwą Simona, | 9trośne próby, które po tera opiakiwać muszą. 
i Albo ulegaą własuym kaprysom, albo izum 

(Clag malca, a kiedy nazajutrz u ióšovskaąa ohorego 

dalszy), osuwaó muszą, kiedy widzą, że ma gorączkę, 

Przesąd ten zawładnął i panią, ale wypo” | biją się za skruchą w piersi, dwojako oierpiąc : 


wiedziałem ma wojnę I PERU WIĘ gO wyrzekła. 
Wytłómaczyłem jej, że dziecko ` nie rozrasta 
się, ady waląc wiele pokarmu, ale nażytkowu- 
jąc tę ilośó i jakość pokarmów, które zdolne 
jest strawić ; że jedno dziecko będzie wiele Kiedy choroba wejdzie w dona, dają się 
jeść, tració siły i misernieć, a drugie jeść bę- zaraz siyszeć wykrzykniki: „Gdybyśmy wie- 
dzie mało, a nabierze ciała i rosnąć dobrze działy! gdybysmy przewidywały!* Ależ wio- 
będzie; ke wysiłek musi być ustosunkowany | dziaiyście panie, tyikoście wierzyć nie chciały. 
do możności trawienia i że niebezpiecznie te: Nie przypuszozały panie, ke dziecko podobaem 
granice przekraczać ; še po każdem jedzenia jest do mechanizmu zegarka, którego me mo- 
Bal zostawió OSAS NA Odpoczynek i nie prze” ŚNA bezkarnie psuó. Dziewczynka pani misia 
Giątaż żołądka pracą, sprowadzającą nadużycie /BmeśÓ lat, kiedy po raz pierwszy xachorowała, 
sil. |Po zjedzeniu zwykłego śniadania byia na za- 
bawie dziecinnej. Dano przekąskę, pozostawiia 
ją pani przy stole, Świetnie Zascawionym, przy- 


dręczone chorobą ukochanej istotki i wyrzu:a- 
| mi, które sobie ozynią, że uległy słabości. 


Duktor domowy. 


Prawda, że dawniej mniej zwracano uwa- 
go na żywienia się dzieci, ale teź nie liczymy | 
ofiar, które stąd nastąpiły, Ani chorób, jakie |sirojonym tortan. Mala nie mogła oprzeć się 
wynikły. Źolądki, wystawiane na takie pró- |pokusom tak potęśnym, i jak wezystkie inne 

by, płaciły daninę w dyspepsyach i ka- |dzieci, jadła, co jej dawano. (Wracając do do- 
| tarach, orgena trawienia dsiałały  niedostate- | mu, osuła się juź nisdoorso, byis czerwoną i 
| arnie; trzeba go było leczyć po tem, hygiena miala gorączkę. Pani tek się przeramia, ko ak 


nalegaiem strzedz się saariatanów, którzy zapi- 
bują te leki, na które mają przywiiej, i s któ- 
ryuh tomsamein CIĄGNĄ ogromno zyski. 

Tylko co mówiliśmy o obyczajach przod- 
ków; o. wiażnie mieli wyborny zwyczaj, który 
zalucać należy, to jast mieli xawəso jednego l 
tego samego doktora domowego, który znał 
Gubrze swoich pacysntów, mnaa ich tempera- 
moezty, drobne wady, który znał historyę domu, 
byi jego przyjacielem, uczęszczał taim mie pro- 
zony i Mie wzywany. Stanowił, że tak powiem, 
Guionka rodziny, nie był obcym i dawal rady 
aietylko jako iekars, ale jako przywiązany do 
CÓD, które leczyć, a na których umysż miewał 
abuwienny wpływ, kiedy ohoiowali. Naprzód 
rodaieów, potem dzieci leczył. 

Głdzie sznkaó dziś takich lekarzy? Jeżeli 
gdzie są, kto o nich mówi? Moda chce mieć 
specyalistów i można powiedmieć, że tylu do. 
kiurow radzimy się, ile mamy organów. Wzy. 
wamy doktora od śołądka, od serca, Od mner- 
wów, od pluo, nie uznajemy, źe choroba jedne- 


jeanogiośulie Uuprzedsii panią, še choroba po- 
trwa kilka dni, Rie pani we choimła się poddać 
nieubłagaaema prawu i powtacaaia pani: „Oi 
wie.oy dukiorowie, równie jak i Gi posyOLUi, 
nio a mic me wiedsą * Szrowadziła paui Jossoge 
jednego lekarza, ktory przybyi w onwil, alsdy 
nusła nastąpić rekonwalesusucyą. Przepisal no. 
winne lekaratwo, które jaś było niepotraebne 
i dzieoku nazajutrz było lepiej: „A 090? nie 
mówiłam ?* — sawułaia pani, I ten doktor, 
kióry się znalazł tam w chwili, kiedy juź nie 
było żadnego miebexpleczeństwa, stad się din 
pani najwięxzszym x lekarzy, uratował sycie 
dsaiecku ! Jakko pani starała się mu dogódzać, 
jak go pani biogosiawiia, polecając go wSŁyst- 
aim swoua przyjaciółkom, 

Zmroaiiem ookolwiak pani zachwyt, prze- 
mawiając do znanego mi rozsądku pani, kiedy Juk 
pani Wyszła z niepokoju itrwogi. Wszak pierw- 
szego dnia uprzedziłem panią O caiyma przebie- 
gu choroby 1 że wsxystao prawidiowo odbyło 


była wtedy nauką lekceważoną; od tego Czasu 


po kiika posiałą doktorów. Pierwszy, który | gię, i z tej okoliczności koraystejąc, przóstrze- 


postąpiła cna nadzwyczajnie, a jednak nie sto- |przybył, był rzeczywiście dobrym doktórem, 
sują się do jej przepisów, utrzymując, Że 0Jco. ' 


wie nasi mniej byli pierzczeni, a jednak byli 
silniejsi. Patrzeliśmy na tych, którzy przetrwa- 
li, ale nie rachujemy tych, którzy przepadli, 
lub zostali niedołęgami. Dla tego właśnie tak 
byłem dla pani bezwsględnym, kiedy radsi- 
łem pani braó rolę matki bardzo powańnie. 
kiedy sso o początkowe wychowanie dziecię- 


ale pani, podobnie jak wszystkie dzisiejsze 
matki, nie poprzestawała na jednym, potzzabo- 
wała mieć wielu doradoów. Doktor uspokoił 
panią, ale pani chciała byó jeszose więcej uspo- 
kojoną, gdyż mała nie przestawała cierpieć. 
Trzeba paui było mieó ją zdrową xa parę go- 
dzin. Dragi i trzeci doktor potwierdził zdanie 
pierwszego, zapewniając, ko nie ma jaś niebss- 


gałem przed tak upowszechnioną manią szko- 
dliwą, jaka panaje, šo w najprostszych wypad- 
kach uciekamy się do najzuakomitszych Lum:- 
narzy nauki. Radmiom, aby pani jeanego Zau- 
fanego radziła się dokiora, nie stawinia się W 
tradnem poścżeniu wybieiania ozęsto między ró- 
inomi radami kuku, 

Nie należę do tych, którzy twierdzą, śe 
medycyna leczyć mose wszelkie dolegliwości; 


go organu wpiywa na wszystkie inne i zamie- 


piękne sukienki, śe doprawdy nie godziło się 
obować jej przed światem; więc wynajdowała 
pani pozory, aby ją na Świstowe zebrania pru- 
wadzió. 

Trochę ułagodziłem gorące te zapędy i sa- 
ma pani przyznała, śe spacery na świeżem po- 
wietrzu, trochę siedzącej pracy w domu, $y- 
wienie regularne i sen o swojej porze dawały 
młodej dziewczynie wsrost, rozwijanie się i siły. 

Sama pani kierowała nauką dziewozsynki 
od ośmiu do dziesięciu lat, sama neuosyła ją 
pani czytać, pisąć, dodawać i grać gamy na 
fortepianie. Co dzień odbywałyście razem prze- 
chadzki, gdyż pani należy do nowej szkoły, 
która kąda ówiczeń fizycznych ; samnom było 
pani z doświadczenia niebezpieczeństwo życią 
iedaącego. Przechadzała się, biegała w ogro- 
dzie, wyrabiała sobie apetyt, jadła dobrze, je- 
szcze lepiej trawiła, „wydłażała się“, jak pani 
mówiła. 

_ Zapisywała pani daty ' na drzwiach, przy 
których stawiała pani córkę i xa pomon linii 
znsosyła pani kredą miejsce, do którego dosta- 
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mamy Się na magazyn apteczny. Dawniej na- 
sycali mą indsie lekazstwami, dziś joskCzO wię- 
cej mię NASYCA,Ą, pomimo Lego, że hygiena oddała | adnie było ubrane i bardzo elegancko wygią- 
Ogromna usiugę, StkWiMjĄC tamg temu przypłye | dało; meras słyszała pani wymówki, ża przy- 
wowi mirza ickarstw. Ale choemy koniecznie | zwyczaja dziecko do zbytku i prókności, gdyż 
brać lekarstwa i doktor ozęsto jest zmuszony | suknia zaczynała u niej nabierać wielkiego 
wiedz tej chytce, jeżeli nie chce sasłużyć na SNnaczenia, szozególniej kiedy dziewczę zaczęłą 
opinię niedołęgi 1 monka. rok ozternasty. i 

Dziewosynka pani miala oim lat (jaś przod | (Ciąg dalszy nastąpi), 


wala. Co miesiąc był postęp. Oała szalotność 
pani przeniosła się na dziecko, które zawsze 
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przed r. 1879, doskonale oznje tę amianę. 


Co i o czem piszą. 


wolni jako Polacy! Ktokolwiek znał Wiedeń czas fabrykowane były x zamiłowaniem, zwładzoza 


we Francyi. Ponieważ w językn francaskim litera 
z ukywaną jest bardzo rzadko na początku wyra- 
|lxów, powstała masa tytułów o głowach niezrozu- 
miałych, poczynających się właśnie od litery Z. 


W lutym b. r. dr. Marchwioki wystąpił | A więc: „Zadesia”, „Zeragamio”, „Zizi”, „Zaza”, 
w Sejmie s nagłym, dwadziestu trzema podpi- | „Zozo“, „Zamu“, „Zózette*, „Zo Har", „Zambala”, 
sami posłów popartym wnioskiem, o wezwanie | Nas ominęła ta plaga. 


rządu, ażeby ustanowił krajową dyrekoyę kole- 
jową z jak najobszerniejssym zakresem dziala- 


Brak jakiegoś czynnika w życiu człowieka, 


| lub pierwiastkn pewnego w jego charakterze, na- 


nia. Wniosek tan był tylko ostatnim wyrazem |stręcza dobry tytuł do powieści psychologicznej. 


życzeń i opinii, wypowiedzianej już niejedno- 


Dało to Sienkiewiezowi „Bez dogmatu“, Kraszew- 


krotnie przez nasz Sejm krajowy. Ale rząd jskiemu „Bez serca”, Zalewskiemu „Bax posagu“. 


mimo tych wszystkich zabiegów kraju, jakkol-< | 


wiek mu przedstawiano, że jeśli administracya 
kolejowa ma odpowiadać ekonomicznym inte: 


resom krajn, musi posiadać na miejscu organa | 


Bardzo efektowny tytuł do powieści x zakrojem na- 
turalistycznym „Bez pieniędzy“ waknje jeszcze 
i jest do wzięcia. 

Niektóre przymiotniki mają dużo szczęścia 


z znacznie większemi atrybucysmi, aniżeli dzi- į w tym względzie; do nich należy np. przymiotni% 
siejsze dyrekcys ruchu, — więc rząd nie osy- | liczebny „ostatni“. Jest więc dramat pt. „Otatni”, 


pił nawet nio takiego, abysmy mogli 


cierpliwie są „Ostatni Mohikanie*, „Ostatnia s książąt Słu- 


stocowniejszych wyczekiwać okoliczności. Otóż | ckich“, aż de „Ostatnich Rzymian* Jeske-Chciń- 


wniosak dr. Marchwickiego został natychmiast | skiego. 


Zwracam jegzose uwagą na tytuły, które 


bez opozycyi i dyskusyi uznany za nagły i bəz | wiele mówią i streszczają niejako główną sytaacyę 
odwłcki uchwalony. Sprawę tę przypomina | powieści: „Między ustami a brzegiem puharu“ Ro- 


Słowo polskie i pisze coo nastęnuja: 

Jest to jedna z tych spraw, które nie scho- 
dzą nigdy x porządku dziennego i zejść nie mogą 
póty, póki nie zostaną w myśl Życzeń i potrzeb 
kraju załatwione. Tu nie idzie o zadośćuczynienie 
jakiej teoretycznej zasadzie, jakiej doktrynie auto- 
nomicznej, jakiemu politycznemu kierunkowi — tu 


idzie o to, aby organizacya tak ważnego działa | 
słażby publicznej była dobra, odpowiednia owe | 


zadaniu. Kto zna, choćby tylko powierzchownie, 


| dsiewiesówny; „Lepsze dobre imię, niżii maście dro- 
gie 


Synoradzkiego; a z literatury dawniejszej : 
„Szlachecka dusza na komornom w chłopskiem 
ciele“ Cześnikowicza. 

Są tytuły złe i dobre. Jedne dotrzymują tego, 
co obiecywały, inne zawodzą zaufanie czytelnika. 
Csasem autorowi tytuł wypłynie sam, jako prosta 
konsekwencya pomysłu artystycznego, czasem zaś 
musi autor długo szukać stosownej dla swego dzieła 
etykiety (i wtedy rzadko jest dobra), a czasam — 


istotę zarządu kolejowego, tak pod względem techni- ʻi tak się zdarza — autor ma sam tytuł, nic, tylko 


cznym, jak i w zakresie komercyalnym i w spra- 
wach rucha — ten zrozumie, że zarząd tak rozle- 
głej sieci kolejowej, jak galicyjska, z odległego cen- 
tram państwa jest poprostu niemożliwy, jeżeli ma 
być dobry. Tu w interesie samej kolei, jak niemniej : 
w interesie tego obrotu ekonomicznego, któremu ko- 
lej ma służyć, muszą sprawy być załatwione bez 
zwłoki, przez organa, znające dokładnie stosunki 
miejscowe i krajowe. Wszelkie odnoszenia się z ta- 
kiemi sprawami do centrum państwa sprowadza 
dwojaką szkodą — powoduje zwłokę i oddaje roz- 


stosunków nie znają, a skutkiem tego muszą roz- 
gtrzygać według szablonu — i to szablonu, opartego 
na doświadczeniach, poczynionych wśród zupełnie 
odmiennych stosunków. 

Zarząd kolejowy jest tym największym w kraju 
przedsiębiorcą, mającym monopol przewozu towarów 
tąk wewnątrz kraju, jak w stosunkach z zagranicą, 
a powtóre jest bardzo wielkim konsumentem wyro- 
bów najrozmaitszych gałęzi przemysłu. W jednym 
i drugim kierunku polityka zarządu kolejowego 
wpływa bardzo decydująco na ekonomiczny stan 
kraju — a biada temu krajowi, w którym ta galęź 
słażby publicznej nie jest z jednej strony tak samo- 
istną, ażeby w swem działaniu niezależna była od 
wpływów obcych, pozakrajowych, nieznających sto- 
sunków kraju, a często i krajowi nisprzychylnych, 
a żeby z drugiej strony była poddana ciągłej, czuj- 
nej, skutecznej kontroli kraju. Tym zaś warunkom 


odpowiedzieć może tylko system decentralizacyi a) 
| 


a jeżeli w Prusiech, które z wyjątkiem wschodniej, 
polskiej części, są państwem jednolitem, uznano ko- | 
nieczną potrzebę decentralizacyi i równocześnie 
z upaństwowieniem ją przeprowadzono — to te 


SĘ a dotrzymaniem obietnicy i xapropoaował— 
strzygnięcie w ręce ludzi, którzy tych miejscowych 


m | ktoś wściubzki sądził, że 


bardziej konieczne to jest w państwie, którego części się do rzemieślników, którzy ze 


składowe pod względem swego ekonomicznego cha- ; cok wyrabiają, a więc do szewoów, 


tytuł i długo szuka odpowiedniej do nisgo powieści. 

Zyje zresztą na Bożym świecie spora gro- 
madka antorów, którzy nie stworzyli nie więcej 
nad — tytuł (unjezęściej w swej młodości) co im 
wcale jednak nie przeszkadza być dobrymi obywa- 
telami kraja. 

Ktoś zauważył niedawno rozdźwięk, jaki tak 
ozęsto istnieje pomiędzy tytułem a dziełem, sapo- 


zniesienie tytułów. Reformator ten radzi naślado- 
wać muzyków i pisać poprosta: opus 1, opus 2, 
opus 3 i tek — do końca świata.. Wybawiłoby 
to s kłopotu niejednego antora, ale jakby to wpły” 
nęło na księgarski handel? Nikt zresztą nie my- 
lał o tej reformie na seryo, autora jej nie wy: 


ląosojąc, 

o jednak autor o bardzo nawet pzmysłowej 
fantazyi może się znaleść w kłopocie przy szukaniu 
tytułu, dowodem Kraszewski, który napisał rsa 
„Powieść bez tytułu“. Tylko była to na raz sztuka, 


List do Redakcyi. 


(Rzemiosło czy rekodzieło *) 

Chwała Boga, że komisya krajowe dla 
przemysła na wniosek inspektora Fraukego 
uchwaliła przystąpić do zakładania wa wasyst- 
kich miastach warstatów rzemieślniczych a 
nejprzód juź w roku przyszłym w Przemyślu, a 
więc nrobi to, do czsgo już dawno nawoływa- 
no. W odnośnym refaracie spotykam atoli 
wyraz „rękodziao* i „rękodzialniozy , co jest 
oczywiście germanizmem z HandworX, ozega w 
Polsze dopiero wtedy ukywaó poocząto, kiedy 
„rzemiosło“ odnosi 
„tzemienią* 


rakteru tak bardzo między sobą się różnią. Tutaj i rękawiczników itd. i sami dla odróżnienia sią 


centralizacya kolejowa jest wprost zgubna dla mą 


nomicznego rozwoju krajów, Te względy spo: 


pomocą rezolucyj do rządu i memoryałów Wydziału 
krajowego poruszał — te same też były motywy 


zeszłorocznej uchwały Sejmu. Praguęlibyśmy przeto | 
wiedzieć, co się s tą uchwałą stało i jaki jej sku- į 
Marchwickiego podpisany | 61 do 


tek? Na wniosku p-sla 


jest między innemi poseł Adam Jędrzejowicz, ówcze- | 


sny wiceprezes Koła, obecnie minister dla Galicyi. 
Przy uchwale samej byli obecni przywódzcy Koła 


polskiego i liczni jego członkowie. Taki podpis ii 


taka uchwała obowiązują. Prosimy o dotrzymanie 


tego zobowiązania. 
* 
| 


"« * 
Wędrowiec sarmiażcił bardso intsresujący 
artykulik p. t. „Psychologia tytułu książki" w 


którym autor, ukrywający się pod pseudonimem į 
jj ke zgromadzone na półce; 


„Usaus*, dowodzi, 
księgaeskiaj ksiąśki, prowadzą taką zaciętą wal- 
kę o byt, jak to osynią ludzia i że z walki tej 
ta prodni gwycięzko, która jest lepiej uubro- 
jona, to jest lspszym oratrzons tytułem Twier- 
dzi on tsż bez najmniejszego wahania, ża naj- 


brym tytułem; mniejsze zła książka s dobrym 
tytułem, a najmniejsze dobrą książka ze złym 
tytułem. Dalej zaś pisze tak; 

Przepisu na dobry tytuł nie można podać, tem 
bardziej, że ulegają one modsie. I tak naprzykład 
w swoim czasie „Malwina, ozyli domyślność serca*, 
uważaną była xa pięknie zatytułowaną książkę. a 
dziś ten tytuł wydaje się zabawnym, jak i wiele 
innych z pierwszej połowy naszego stulecia, n. p. 
„Ademear, czyli nie potępiajcie, dopóki nie poznacie, 
albo: „Paulina i Róża, czyli Pan Bóg wynagradza 
pracę i cnotę“. Sięgnijcie głębiej w katalogu, a 
znajdziecie taki dziwoląg, jak: „Artamen, albo 
Wielki Cyrus“. Jeżeli idzie o curiosum, to trudno 
o lepsze niż poriądał tytuł sztuki, którą grywano 
w teatrach jeszcze za naszej pamięci: „Chłop mi- 
lionowy, czyli dziewczyna ze Świata zaczarowanego". 
Chłop, czyli... dziewczyna *! Pogoń sa tytułem, któ 
ryby pochwycił uwagą czytelnika, nie obcą była już 
pisarzom starożytności. Rzymianie praktykowali ją 
trochę. Pliniusz starszy gorzko się skarży na to. 
Znęcony czytelnik otwiera książkę i woła: „O bo: 
gowie i boginie, co za próżnia!“ Żydowacy i sarab- 
scy pisarze mieli łatwą imaginacyę. Oto parę ich 
tytułów: „Kość Józefa", „Szaty królewskie Mardo- 
cheja*, „Usta śpiących“, „Zapach róż Damaszku“, 

Reformacya wywołała i stworzyła całą litera- 
turę polemiczuą, której tytuły wydają się dziś dai- 
wnemi, w swoim jednak czasie musiały wywierać 
to wrażenie, co ostrze dobrze wytoczonej broni. Nie- 
które tytuły znane sę dobrze czytelnikom, bo je 
cząsto prasa powtarza. Przytoczymy jeden z nich: 
„Scierka do utarcią pyska zakamieniałemu grzeszni- 
kowi“, Tytuły skromne miały jednak także swcją 
wartość i dziś jeszcze pisarze kładą jakie imię zwy- 
czajne lub nazwisko na okładce swej książki, jakby 
chcąc przez to powiedzieć : „Żadnych z góry obie- 
tnie! Niech treść dzieła mówi za siebie * Oczywi- 
ście jest to także nic innego, jak tylko sposób na 
zwrócenie uwagi czytelnika. Wprowadźcie na bal 
pomiędzy panie, w jedwabie  postrojone i drogiemi 
kamieniami obsypane, skromne driewczę w zwykłej 
szarej sukience, a wszystkie oczy ku niej się zwró- 
ea Oto kilka tych szarych sukienek w literaturze : 
„Pani Bovary”, anana powieść Flauberta; „Rodzina 
Buchholzów*, arcydzieło niemieckiego pisarza Jana 
Stinde ; u nas: „Rodzina Połanieckich* Sienkiewi: 
oza, „Zygmunt Ławicz* Orzeszkowej, „Siostry Ma- 
linowakie* Konara, „Gąsiorkowski* Kosiakiewiczą, 

Tytuły egzotyczne, słowa dziwaczne, brzmiące 

oudzoziemska i nio nie mówiące, pryaz pewien 


od tychże rękodzielnikami sę x niemiecka 
nazwali. zwparrywanie takie jas: błędne i fel- 


Jszywe, bo w Polsce używany wyras '„rEemio- | 
wodowały Sejm, że kilkakrotnie sprawę tę za I sło” pochodsi od „rzeox* i „mysleć“ ti. nad ; ją? — prawda, egzaltowana blondynka?.. Oj- 


j raeczą jaką przemyśliwaóć, a więc prawie tyle, 


co „przemysl* z tą róknicą, ke pierwszy wyraz 
odnosi sią do praktycznej strony wyrobu, dru- 
i zastosowawczej inwancyi handlu a dle- 
tago raz na sawiza zaniechać powinniśmy ob- 
osgo wyrazu, skoro posiadamy prześliczny 
swojski. Należy wią wdxięczność inspektorowi 
Frankema, że wszedł na praktyczne tory i 
zamiast wyrzucać tysiące na eksperymenta i 
fabryki nieudałe wprost koztałcić chce mlo- 
dziek we wzorowych warsztatach rsamieślni- 
ozych i wyrugować owo xastarzałe „termino- 
wanie”, plagę ową młodzieśy rasmieślniowej 
marnującej talenta w norach dasznych i bra- 
dnych. P. S. 


Mały F'ejleton. 


Galicyjski karysrowicz 
monolog z ostatniego „Smtgusa*. 


większe powodzenie ma. dobra książka x do-| (Młody Gogo wpada na estredę z ukłonem :) 


Moje uszanowanie!.. Uniżony sługa!... 


i Sluga i podnóżek |... Jestam konoeptpraktykan: 


tem. Mam dwadzieścia siedm lat, dwanzścio 
modnych garniturów, sześćdziesiąt pięć krawa- 
| tek przeróśnego kroju, kilkanaście par balo- 
[wych ręrawiczek, osm tuzinów  kołnierzyków 
(i mankietów, sześć par lakierów, cztery klaki, 
,pięś ręczników, dwa cylindry, trsydsiekci pięć 
;ohustek, ośmnaście tysięcy dlagu i widok — 
' (do kcgoś z publiczności). Oo? na piae 
Maryacki?... Nie, łaskawa pani. Widok mam 
lod tyłu, na oficyny, przy uloy Hiatmański=j, 
ale w urzędzie mam widoki na fioatoweżo 
radcą ministeryalnego, (prostując się dumnie) 
«Radca, o!.. a jak dobrze pójdzie, to w bardzo 
(krótkich „ebzugach* zostanę szambelanem, 
 hofratsem, ezsoelencyą, ministrem bez teki, mi- 
'nistrem z teką i byó bardzo może, że i mini- 
‘strom presydentem.. (z ukłonem) Do usług, 
państwa |... Wszystko w rękach, oo? —; bo- 
, skich ? — nie, moich przełożonych... To tek 
: (kłania się z rewerencyą); sekretarzowi oddaję 
'akłon taki — (kłania się niżej); staroście lub 
'dyrektorowi, kłaniam wię piąć centymetrów 
(niżej; radey jeszcze o kilka centymetrów niżej, 
a jeżeli mi przyjdzie ukłonić się presydentowi 
albo, daj Boże, ministrowi, to na honor, popro- 
stu staję na osworakach ; mniej więcej tak — 
(pochyla się do ziemi i prostując się po chwi- 
ui). Te śmiechy na sali... Wyraźnie słyszsłam, 
prawdopodobnie śmiano się zs mnie? .. Proszę 
państwa, to nie są śmieohy, to sẹ aspirącye, to 
jest awans, to moja przyszła karyera, to nie są 
żarty!.. W dzisiejszych czasach, nie gardzi się 
stanowiskiem praktykanta, a cóż dopiero wy» 
,platanem krzesłem radsy ministeryalnego xgu- 
taperkową podnóżką pod spodam |... Mój dziad 
był ziemianinem, hreozkosiejem. Qo zasiał to 
zjadł, ale trzymał się prosto i mówił o sobie : 
„my szliąchta*, Juk mój ojciec nie siał i nie 
zbierał, mieszkał w mieście, żył wykwintnie, 
kłaniał się na prawo i na lewo i mówił O so- 
bie: „ja, szlachoio*, A ja — niby „ja“, miesz- 
kam blisko mojego urzędu, kłaniam się niżej od 
mojego ojca, ale nie wszystkim, i nie mówię 
o sobie inaczej, jak: „moi przełożeni". Obecnie 
manie nie ma, nie egzystuję |... Stanowię kropkę 
po nad „i“ z nadzieją przedzierźgnięcia się = 
czasem w wielkie O. K B. z brzuszkiem, s ty- 
tulem „ekscelencyi*. (Z westehnieniem) Æxsce- 
lencya |... W tym jednym wyrasis ile dźwięku! 


-l 


~ 


-ozdoby na Boże drzewko 


rymórzy, | rośli — oho! — bywaj Zenonie zdrów! Ksrye- 
I 
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wytwornej elegaucyi! arystokratycznego polo- siano zatrzymać, a pasażerowie przesiadali się do 
tu | (x lnbośsią) „Ekscelonovo, eksoslencya pre- innych wagonów, ustawionych po drugiej stronie 
zydent prosi ekscelencyę do swego własnego tych gruzów. Kp. 

gabineta”, To cały poemat!.. Epopeja l. (sa: | Sprawozdanie komisvi elaktrycznej s adai- 
dając). Słabo mi się robil... Po takiej pierwszej | nistracyi miejskiej kolei elektrycznej w czasie od 
audyencyi w gabinecie ministeryalaym cruję, ;1 sierpnia 1896 do 31 graduia 1897 wykazaje 
źe przez trzy dni potem driełyby mi łydki... w rubryca przychodów mamę 5323060 złr, w ru- 
(opierając się sautymentalnie) Żgeie ma tyl3 — | bryce rozchodów 243.000 złr., po odtrąceniu zaś 
tyle uroku l... Życie jest takie piękne!.. Zeta | 43/4900 na amortysecyę ceny kupaa kolei, wynoszą- 
kołnierze! — tytuły! — — ordery! — — — [cej łącznie z wartością gruntów i przedwstąpnymi 
zaproszsnia na bale dworskie! — — — (zry- | wydatkami gminy m. Lwowa ególną kwotę 840.000 
wając się z siedzenia). Ach! jedno takie zapro- | złr., pozostaje czystego dochoda 25 000 słr. Dochód 
szenie ca bal dworski, a potem konsó. umrzeć, iten odłożono na uposażenie fanduszn odnowienia, 
snicoatwieć !.. (zapalsjąc pspierosa), Na to, że: | koniecznego przy wszystkich przedsiąbiorstwach 
by mnie zrozumieć — trzeba byó poetą, trze- ! technicznych. Mimo tych wydatków przyszłość 
ba — że się tak wyrażę, cruó iskrę nieba w | przedsiębiorstwa kolei elektrycznej jest zapewaioną, 
sercu .. Kiedyś pisałem wsżle zgrabne sonety, | gdyż dochody kolei co roka się wzmagają a wy- 
ala od czaru, jak jedan z hefiatów powiedział, | datki ruchu stosaskowo się obniżają, Ekonomiczny 
że poszya to głupztwo, struaskałam pióro poe- | wpływ kolei ilustruje fekt, że podwójne jej tery 
syi i piszę prorą, raferuję kawałki. Prosrę mi | przerzynają miasto w długości przessło 8 kim, łą- 
wiersyć, to wcale rzecz przyjemna siedzicó w |cząc oddalone krańsa z jego środkiem i przyozy: 
biurze. Mój obecny surf, widząa mnie tn kiə- | niają się jednocześnie do rozwoju przedmieść i pod- 
dys pochylonym nad aktami, klapnął mnie ; niesienia wartości grezutów wadłaż szlaku kolejo- 
dwa razy w ramię i powiada: „Paris Zenonie, | wego położonych. O rozwoju kolei elektrycznej 
referuj pan tak dalej, a ja pójdę na śnisdanko*. | Świsdczy liczna, a s kadym rokiem wamagająca 
Za ten dowód uznania chniałom go poosławać | się f-akwencya. Podczas kiedy liczba przewiszio- 
w ramię, lecz się odwrócił, wiąc posałowsłem | nych koleją osób wynosiła w 1896 r. 3,222 641, 
go ookolwiek niżej.. Ale to nio zie sukodzi! | wynosiła ona w 1896 r. 8,786.692, a w 1897 r. 
to smaruje, ten jedzie! — Ohodxi on dsiś na | 4,166.977 osób. Odpowiednie do tego wzrostu fre- 
śniadania — będę ja jutro chodsił.. Dziś jaj kwencyi warastał również i przychód brutto kolei 
jego posałowałam o kilkanaście centimetrów | elektrycznej, który od r. 1895 do 1897 zwiększył 
niej, jek wypadało, wa lat kilkanaście będą | się o 60.000 złr. Procentowy stosunek, w którym 
mnie całowali... To jest odwieczny porządek | posiczególne linie przyczyniły mię do dochodów 
raeory i iauounj być nie może! (Siada zakłada | kolei przedziawia się tak, że na linię główną Dwo. 
nogę na nogą i rozpierając się wygodnie z nou- į rzec S:ódmieścia Łyczaków przypada 791,9, na 
szalancyą). Oa% we mnie jest, 00 ranie sądę'| linię boczną ul. Hetmańska-Stryjskie 19*/4/0 wre 
walnia.. Mam coś w sobie — co mi się po-jszcie na linię cmentarz Łyczukowski 0'39 %,. 

podoba. Mój szef powiada, że jestem przy-; Wzrastanie rachu osobowego pozostaje w zwią- 
stojny. Bsgstelal . Wiem o tem, wiem... Bad-;zku z powiększaniem się sposobności jeżdżenia 
0a me dwie odrki. Tak, niczego sobie, la-|t. zn. z zwiększaniem się liczby jeśdżących wozów. 
dne panienki. Gdybym mał mniej aspira- | Im częściej wozy jadą, tem więcej jedzie publi- 
oyi, to kto wie, s młodszą moża... (wstaje). | czności. Bardzo ciekawą jest statystyką ruchu oso- 
To nie dia mnie partya!l.. Córka jakiegoś | bowego w poszczególnych miesiącach roku. Naj- 
tam Ozubka, chociaż on radoa, ale Czubek !.. į mniejszą jest frekwencya w lutym, mianowicie wy- 
Nie, wie, stanowczo nis!. Zal mi panny ; nosiła ora w 1897 r. 267.064 osób, potem fcekwen- 
Maryi, ale parola d'honusur, nie mogęl.. To|cya wzrasta stalo a najwiękawą jest w czerwcu 
się tak zdaje! .. Właśnie balotuję się w my A AE T a osób) i w lipca (410.878 osôb). Po tych 
nie narodowem, a pięknie by dla msie wypadł | miesiącach frekwencya powali, ule stałe się smniej- 
ten balot, gdyby wieść grushnęła, że się zarę | Sza i jak powiedzieliśmy najaniejszą jest w lutym. 
ozyłem z Osubkówną!.. Głdyby miała przynaj- ; Objaw ten jest widocznie stały, gdyż i statystyka 
mniej dwa kroó, á la bonheur !l.. ale goła, |za r. 1896 wykazuje ten sam stosunek cyfr. 

goła, jak róża bez liści!.. (do kogoś x publi-| _ Potworna zbrodnia. W Stanisławowie zdarzył 
czności) Co?.. Jak, panie ?.. Ma? — — Co ma.. feig we wtorek w nocy oburzujący fakt. Trzej cze- 
A! ma dwadsieścia tysięcy!.. Ależ, panie!..|ladnicy kominiaracy utopili w stadni swojego ko- 
dwadzieścia tysięcy, to kropla w morza!.. Za legę zawodowego, Jana Lanikowskiego. Był to mło- 
kilka miesięcy przeniosą mnie do Wiednia i | dy dwadziestokilkoletni pomocnik, zatradniony u ko- 
i mi powiedzieć, za oo się wyekwipowsł: | miniarza Hamera. Nie miał żony, a lubiał od czasu 


bym po spłacsniu długów?.. Prawdz?? — Oczy: | do czasu zabawić się z kologami w szynka. Bywał 
wiściell.. A szkoda, na honor szkoda! bo mi jSzorstkim i stanowczym, co mie bardzo podobało się 
się panna Marya nadzwyczaj podoba! Ma coś, ijego kolegom. We wtorek w nocy profesor Lewicki 
0oś w sobie, Go nie jost bəz wdzięku; cos, co jz Żoną powracając do dzmu z kasyna, poslyszał na 
ul. Zosina Wola, stłumiony jęk i wołanie o po- 
silę Głosy te wyd'bywały się z przydrożnej stu- 
m, 


mnie kusi — als nie mogę, nis, niel.. Sytua- 
cya o tyle dla mnie drastyczniejsze, šo upra- 
wiałem z nią lekki flirt, bałamnoiłem ją cokol- 
wiek... Ale ja nie mogę robić głupstwa, popro- 
stu mnie nie wolno l... Zbałamucić mężatkę, 
przerznąć w karty, zarwaó kogo, robić dłrgi— : 


Peństwo Lewiccy zbliżywszy się do studni, 
dostrzegli w głębi jakiegoś całowiexa. Był to La- 
inikowski, który wieszorem wybrał się na birbantkę 
Co żywo więc pobiegł profasor Lawicxi do Żołnie- 


eT, 


dostaja się rozgrzeszenie, ale ożenić się żle, jim wysoką nagrodą za wydobycie czlowieka ze stu- 
z paaxą ubogą, chodzić w galicyjskim garni-| dni, oni jednak nie mieli odwagi podjąć się ratun- 
turza, mieć ciasne pomieszkacie i pięcioro lato-; ku. Prefescr Lewicki poałał po strażaków ognio- 

| wych. Frzybzło ich dwóch, ale i oni niu chcieli 
rę wzięliby dyabli jak niol.. Conie — to nie!.. Spuść się do studni. Profesor Lewiski spuścił do 
i Prawa serca, to awans! to te aspiracye polity- ,stadni wiadro, wołając ua tonącego, by sią tego 
į czne, które u marnej jednostki czynią senato- | wiadra uczepił, on jednak stracit przytomności we- 
arya — państwo znacie | zwanią 
fpolicyjaa i ta wydobyła z głąbi studni topielca. 


li są wszystko tego rodzaju grzechy, za które | rzy, mieszkających w sąsiednim domu i ofiarował 


jra l. Zresztą, panna 


jczyzna! Ojczyzna!.. To nie może być! — Niestety za późao. Wazelkie usiłowaaia przyprowa” 
lW wiedeńskiem ministerstwie niema ojczyzny! dzednia go do życia, okazały sią bezekatecznemi 
a taka deklamacya żony, zawsze szkodzi »nęźo- ; Lekarz miejski mógł stwierdzić tylxo śmierć denata. 
wi! (s usmiechem zadowolenia), Jąkśe sią bo- , Wdrożone śledztwo doprowadziło do aresztowania 
sko patrzy na mnie ta dziewczyna! Śliozne ma [trzech kolegów Lanikowskiego, mianowicie: Haba- 
| oozy, riebieskie.. Temi oczami magne*yxzuje  *ibwioza, Hawaluka i Raberta, jako ailnie podej- 
mnie, nbszwładnia, obiecuje mi całe niebo!..|rzenych o spelaiezie tego barburzyńskiego cayna. 
Tak, tak, niebot.. Dobra to rxeox, niebo — | Habssiewioz, który jest jeszcze terminatorem, miał 
tam — — w górze, ale tu na ziemi niebem | Jak się okazuje — złość do Lanikowskiego, 
dla mnie jest ministerstwo!..  (spojrzawszy į gdyż on miał Habasiewicza traktować pogardliwie. 
w stronę drzwi) Oo?.. Kto taki?., A! hrabia : Lazikowskiego widziano we wtorek w nocy w tor 
na mnie czeką!. Natychmiast l., (do publi. i Warsystwie tych trzech kolegów. Był mosno pijany. 
ozności). Państwo słyszycie? — mój przyja- Około godz. 12 w nocy widziała ich pewna art- 
ciel hrabia na mnie ozska!.,, Żegnam!..| nistka wychodzących s szynkowni na ulicy Zosina 
(Chwyta za kapelusz i spiesząc ku drzwiom) Wola. Jest to dzielnica, na której się gnieżdżą 
Co pan hrabia roxskaże?”!... Do usłag pana szynkownie i speluai najgorszego gatunku. w go- 
hrabiego. Franciszek Zwilkoński, dzinę ża później, a zatem w czasie, mniaj więcej, 
` kiedy zbrodnię popełniono, widziała pewna dzie- 
A i a wczyna, wWwrzocjąca tą ulicą jak dwaj mężczyźni 
K r tb | y ir A i ciągnęti pijanego Lanikowuskiego, prowadząc go pod 
A Mo ramiona, srodkiem ulicy, w kierunku realności S, 

Lwów 22 gradnia. 
Wiadomości urzętowe  Minieteratwo handla 
mianowało oficyałów pocztowych, a miarowicie : | 


Weingarteua, gdzie właśnie stoi studnia, w której 
Alfreda Głaczyńskiego i Józefa Nielklesa we Lwo- 


Lanikowski utonął, Wszyscy trzej wymienieni ko- 
miniarze starają się wykazać swoja alibi, twierdząc, 
wie, Jana Krasicziego w Krakowia, Ludwika Za- 
jąca w Przemyśla i Stanisława Sokałowskiegn w 


że byli tego wieczoru w teatrze i przed 11 w no- 
cy powrócili do domu. Jednakże owa arfinistka 
Zaleszczykach oficysłami pocztowymi w IX klacie 
rangi. — August Haller, syn àp. Henryka, byłsgo 


twierdzi, że Habasiewicza poznała jako tega, któzy 
jbył w tej grupie. Przeciwko pompierom, którzy od- 

dyrektora Tow. kred. ziemskiego, mianowany został 

attaché przy ambasadsie austryackiej w Konsten- 


mówili pomocy Żyjącamu jeszcze Lanikowskiemu 
tysopolu. 


i pozostawili go w studni, wytoczył burmistrz 
| śledztwo dyscyplinarne. 
Uroczystość mickiewiczowska w Petars. 
Minister sprawiedliwości zamianował sdjunkta- | DUT9U- a” stwa literackie w P stersbutgu : n Ka- 
imi gądowymi auskuliantów sądowych : dra Jana! 5* literacka" i „Związek ax Zlec, jakich U. 
Rafała Rutkowskiego dla Mościsk, Kazimierza Fran- dzają Lr A vepilnemi elata A pot 
kowskiego dla Dubiecka, Aleksandra Fedyńekiego czór mickiewiczowski, Profesor Spasowicz wygłosi 
dla Zabłetowa, Stanisława Władysława Kownackie odpowiedni odczyt, 7 : x 
go dla Starego miasta, Romusa Modesta Sbierę dla Zsbobon. We wsi Bzypot, nieopodal Seletyna, 
Bereta, Włodzimierza Fədaka dla Bohorcdczan, | ®® Bakowinie, niewyśledzony złoczyńca, zakradłszy 
Emiliana Hazara dla Czortkowa, Władysława Li- 
sowskiego dla Zisleszczyk, Filereta Grabowieńskie- 
go dla Grwożdzca, dra Józefa Mierzeńskiego dla 


się nocą do miejscowej cerkwi gr. oryentalnej, sa- 
brał z kielicha komanikanty i z ołowianego krzyża 
Delatyna, Jcachima Ciuntukaca dla Śeretu, dra 
Konstantego Onciul dla Dorny, Stanisława Chmie 


Er gałkę. Pieniędzy z puszek, ani kosztowno- 
lewskiego dla Tarki, Michała Piurko dla > 


ści nie ruszył, co wskazuje, i% pobudką Święto- 
kradatwa był rozpowszechniony pośród hucułów za- 
Karola Abgora Zachariasiewicza dla Gródka, dr. 
Łukasza Rogalskiego dla HMkałatn, Marcina Ka 


bobon. Wierzą oni mianowicie, że, skoro strzelbę 
liszczaka dla Skałatu, dr. Michała Słoniewskiego 


nabije się cząsteczką komunii św. i święconym oło- 
wiem, natenczas broń, chociażby licha, strzela bar- 
dzo celnie. 
dla Halicza, Józefa Lubienieckiego dla Buska, Jó- Substytutem Š. p. dr. Tabaczyńs'iogo mia- 
zefa Dworzaka dla Skolego, Konstantyna Telimana nowała lwowska Izba adwokacka adwokata dr. Go- 
dla Stanestie, Władysława Iinickiago-Sieniuszkie- 
wicza dla Kossowa, dra Stanisława Warmskiego dla 
Drohcbycza, Włodzimierza Jojka dla Borsztyza, 


dlewskiego. ' 
Zniszczenie broni morderczej Luccheni’ego. 
Władysława Kuzińskiego dla Buczacza, Kolekiego 
dla Uhnowa, 


W Genewie dokonany będzie wkrótce w obscności 
posła austryąckiego i jego urzędcików uroczysty 

Minister oświaty zamiauował dyrektora pry- 
watnej szkoły żeńskiej w Przemyślu ks. Władysła- 


akt zniszczenia pilnika, którym Lucsheni zamordo- 
wał Cesarzową austryaoką, oraz narzędzi, użytych 

wa Makowca nauczycielem religii w geminaryum 

nauczycielskiem w Samborze. 


przez lekarza w hotelu Beaurivaga, dla stwierdze: 
Minister sprawiedliwości zamianował kandy- 


nia wypadku. Dzieje się to zazwyczaj ze wszyst: 

kiemi broniami morderczemi, używanemi przeciw 

monarchom, a to z podwójnego powoda, Ras dla 

data notaryalnego w Storożyńcu dra Pawła Bernsa tego, że jakkolwiek byłyby starannie schowane, 

notarynszem w Beletynie, może się zdarzyć, iż wystawionoby je kiedy na wi- 

Bilety na 1 posiedzenie Sejmu wydawać b3- dok publiczny, dla zadowclenia ciekawości ogólnej. 

dzie Kancelarya sejmowa (gmach sejmowy I piętro) | FOWtóre zaś istnieje przesąd, datujący się z XV-go 

we wtorek 27 grudnia między godz. 11 a 12 w po- wieku, że istnienie narzędzi, które posłażyły do za: 

ładnie. Bilety na następne posiedzenia wydawane mordowania monarchów, może być grożnem dla ich 

będą zawsze od 6 —7 wieczór w dniach poprzedza- potomków. Do zamachu na królową hiszpańską, Iza- 

jących posiedzenie, bellę (w r. 1852), wszystkie podobno bronie mordercze 

Wykoleił się wczoraj w Chełmku za Trzebi- | Pyły niszczone w ten sposób, ża części drewniane 

nią peciąg ciężarowy, co przyprawiło maszynistę i palono, a metalowe rozbijaao. Bztylet wszakże, uży- 
palacza o rany, a tor był tak zawalony, że pociąg 

błyskawicany, który niebawem 


ty przez Merina na monarchinię hiszpańską, był 
poleca handel S, W. NIEMOJOWSKIEGO, Lwów plac Maryacki 8. — 


nadjechał, mu- 


7 = 


zwania już nie włyssuł. - Wroesaoio przybyła atraź. 


taki twardy, iż oparł się wszelkim  usiłowaniom | 


_ Kompletne sortymenta po złr 1, 2 i wyżej, — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie, 


zniszczenia i zniweczony został dopiero drogą che- 
miczną, przy pomocy kwasów gryząsych. Odtąd 
zniszczoza bywa w ten sam sposób każde broń, 
użyta przgciw koronowanej głowie; ostatni uległ 
temu los:wi pistolet, z którogo strzelano przed ro: i 
kiem do króla greckiego. 

U Szczepanika. Jeden z dziannikarzy polskich, 
dewny znajomy Szczepanika, odwiedził go tymi 
dniami w Wiednia i opowiada o swojej wizycie w 
Kuryerze Warszawskim pomiędzy innemi, co na- 
stępuje : 

„Landstrasse, Ungargasie 12“, 

Tak, to tu, W sieni na lewo wielkiemi gło- 
skami wypisana firma: „Sociótó des inventions Jan 
Szczepanik et Comp,“ więc nie ma wątpliwości co 
do mieszkania, Ale, czy go zastanę, dziś, w nie- 
dzielę ? Kroczę na górę. Na drugiem piętrze dzwo- 
nię. Wychodzi jakiś przystojny brunet, wytwornie 
ubrany i objaśnia mię, że Szczepanika w domu 
nie ma, że prawdopodobnie jest na obiedzie, ale że 
on się może z nim porozumieć, bylem podał adres ; 
przedstawiam się tedy, podając dla Szczepanika bi- 
p wizytowy. Był to p. Habrich, spólnik Szozepa. 
nika, z 

, Schodzę dwa pierwsze piętra do biur spółki, 
gdzie portyer pokazuje mi w ramach już stojącą 
tkaninę na jedwabiu, mającą około 11/, metra wy- 
gokośsi i 1 metr szerokcści, przedstawiającą hołd 
przemygła, składany jubilatowi, Cesarzowi Francisz- 
kowi Józefowi I, podług rysuaku Bauchingera, sto- 
JĄcego w ramach naprzeciw. Istotnie rzecz to bar- 
dzo interesująca; tkanina nietylko nie ustępuje ry- 
sunkowi, ale w niektórych szosegółach plastyką go 
przewyższa tak, że nikt, patrząc na ten obrşs, 
zwłaszcza w ramy ujęty, nie powiedziałby, - ġa te 


tkanina. A przecież ma to być tylko próba; trzeci "7 


egzemplarz najlepszy, będzie gotowy dopiero jutro. 
Wreszcie nadchodzi Szczepanik. 
— Cho za niespodzianka! — woła, 
Zmienił się cd cza:u, gdym go widział osta- 
tai ras przed kilku miesiącami u siebie w Krako- 
wie, a zmienił się na niekorzyść. 

— (Coś mi pan nieszczególnie wygląda |... 

— Niezdrów byłem, ale to już przeszło. No, 
proszę siadać, 

— (o pan teraz -porabia ? 

— Dużo i nic. Kończymy niektóre rzeczy, in* 
nysh próbujemy, Ot, właśsis wykończyliśmy tkani- 
nę jubileuszową. Dsbrze, że to aę już skończyło 
A co to awantur było z urządzanism Warsztatu !“ 


Szczepanik z wielką gotowością oprowadza 
gościa po swym domu i pckazywał ma najrozma- 
itsze przyrządy, modela nowych wyaalazków, ory- 
ginalne urządzenia etc. I tak pokazał mu w ku: 
chence nastawione baterye niewielkie, przy nich 
przenośnik, na ` ścianie dzwonek. Popróbawawsty 
drutów, Szczepanik nas'awił na kuchni drugi pray- 
rząd a na przenośniku, w oddaleniu może dwu m3- 
trów, dały wię słyszeć pryskania iskier, jedaocze- 
śnie zaś drutami połączony dzwonek na ścianie za- 
czął dzwonić. 

— Błyszy pan, przeskakiwanie iskier czyli łą- 
czenie prądu i dzwonienie: Gdy ten aparat zasłonię 
dłonią —nie dzwoni. Qiy szkiełkism zwykłem zasło- 
nię, nie dzwoni? A jeśli użyją choćby zapałki... o 
proszę... już znowu dzwoni. To ma związek i s te- 
lektroskopem i z nowym przyrządem, który ma 
zabezpieczać pociągi kolejowe od spotkania sią. 

— Jakto, ten przyrząd ? 

— Nie, nie ten, als na jago podstawie stosownie 
zaopatrzone lokomotywy. (ły lokomotywy zsopa- 
trzymy w takie małe przyrządy, wtedy przy spo- 
tkaniu się na pewną odległoać natychmiast auto- 
matycznie działające hamulce wstrzymają poc iągi 
na miejscu. = 

—— AMlok to raooz doniosła ! - 

-— Zapewne, ale tn w Austryi trudno nam w 
próbować, bo nam nawet na godzinę nie chcą po- 
zwolić doświadczenia z lokomotywą. W Anglii od- 
dano nam całą linię do dyspozycyi i tam przyrządu 
spróbujemy. 

Co do fotografii kolorowej, Szczepanik ma 
już opatentowany sposób do uzyskania negatywy 
kolorowej i kilka innych forteli, 

Utonięcie. Bogaty włcścianin z Tywonii w 
pow. jerosławskim M ohal Misiąg, powracał tymi 
kniami pijany do domu. Po drodze wpadł w prze- 
dop, w którym była woda na 20 em wysoko. Po- 
nieważ nie mógł się o własnych siłach wydobyć, 
ntonął. Śledztwo wdrożono. 

Samobójstwo. - W Przybówoa w pow. strzy- 
żowskim zastrzelił się wystrzałem z flobərtu tamo- 
czny naczelnik stacyi, Antoni Bahildenfald, ojciec 
trojga dziesi, liczący lat 55. Powód niezuauy. 

+ Ordynatowa Czarkowska Golejewska z do- 
mu Ru?'.*s, smarła wczoraj w  Zagrobsłi ` pod 
Tarno; "IME.Pogrzeb odbęłsie się jatro w Wy- 
guczee w dóbrach ordyaackich ~- > -= -~ 

Leka'z oryginał W Paryżu zmarł niedawno 
w 88 r. Życia sławny lekara, dr. enby. * Specyal- 
nością jego było leczenie neurastenii. Przepisywał 
on dla swoich pacyenatów rezepty w gruncie rzeczy 
bardzo pospolite, zalecał im ruch i hygieniczne $y- 
cie, ale rady swoje zagrawiał zwykle pewaą dozą 
fantastyczności i licząc na imaginasyę chorego, na- 
kładał nań jak najuciążliwsze obowiązki, będąc pe: 
wnym, że w ten właśnie sposób spełni on 6o do 
joty te przepisy hygieniczne, któreby ma w innym 
razie były obojętne, | 

I tak prosiła go raz o poradę lekarską pewna 
dama z najwyćszych ster towarzyskich, która zruj- 
nowała nerwy swoje Życiem salonowem, nieprzespa- 
nemi nocami, tahoem i chciwością coraz silniejszych 
wrażeń. 

— Udawaj się pani codziennie po południa — 


radził dr. Gruby — de szpitala Tenon i zapytaj się - 


o dogorczynię X, Kobieta tą zaprowadzi panią do 
biało pomałowanego pokoju. Tam znajdziecie dwa 
krzesełka. Na jednom usiądzie ona, na drngiem pani. 
Tak wiedzieć będziecie naprzeciw siebie przez całą 
godzinę, nie mówiąc ani jednego słowa. Potem po- 
wróci pani do domu przez taką a taką ulicę, przez 
taki a taki plac, ` | 
'Pacyentka wyzdrowiała, wierząc odtąd silnie 
w władzę leczniczą ścian biało pomalowanych i cu- 
downe działanie  dozorczyni X, Gdyby dr. Gruby 
był jej przepisał zwykłe środki, np. spokój, spacery 
itd, nie byłaby w ich skuteczność uwierzyła, 
Między swoimi pacyentami miał on pewnego 
bogatego bankiera, człowieka, który całe życie pę- 
dsił przy biurkn i był wielkim  hipochondrykiem. 
Podczas konsaltacyi wysłuchawszy dlugiego opowia- 
dania o jego dolegliwościach, tak rzekł mu dr. Grraby 
po głębokiem zostanowieniu: l 
— Pańska choroba jest niesłychanie rzadka i 
przedstawia bardzo oryginalne komplikacye. Ale 
niestety zarazem jest ona bardzo trudną do wyle- 
czenia, gdyż istnieje na nią tylko jeden, jedyny 
frodek, ale który jest tak dziwaym, jak dziwną 
jest choroba Pańska, 
Ujęty temi słowy pacyent, odrazu nabrał do 
dr. Grubego ząufania i zapewnił go, że beswzglę- 
dnie zastosuje się do jego wskazówek, : 
— Jedyną skuteezną karacyą na Pańskie cier- 
pienie jest kuracya mięsem ibisów, ono bowiem sga- 
wiera składniki, które muszą przejść w krew Pań- 
ską, Ale mięsa tego nie możesz Pan sprowadzać 
s Egiptu, gdyż skutkuje ono tylko wtedy, jeśli się 
je skonsumuje upieczone na węglach natychmias 


Wybór olbrzymi. —Ceny najnjżaze. 


— 
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jak pojechać do Egiptu i polować samemu na ibisy. 
Pańskie szczęście, że mu jego środki finansowe po- 
zwalają na to; gdybyś Pan był ubogim, musiałbyś 
Pan powoli uledz tej strasznej chorobie. 

I ów bankier rzeczywiście wybrał się w po- 
dróż do Egiptu, nsjął liczną karawanę na której 
czele w pośród różnych przygód polował na ibiey, 
sam je piek} według wskazówek dr. G ubego a po- 
tem zajadał z wielkim apetytem, a po kilku miesią- 
cach tej fantastycznej kuracyi wrócił do Paryża 
zdrowiuteńki jak ryba. 

W analogiczny sposób wyleczył dr. Gruby 
innego pacyente, nakazawszy mu codziennie cho- 
dzić na drugi koniec Paryża i tam w pownej wi- 
niarni, której właścicieła naturalnie najprzód o 
wszystkiem uprzedził, pić prosto z beczki utoczone 
wino specyalneg, gatunku, Za pewien czas chory 
wyzdrowiał nietyle dzięki winu, co dzięki spacerom, 
które musiał codeiennie robić na przestrzeni kilku mil. 
*'  Rez zgłosił się do dr. Grubego melancholik, 
cierpiący na strach przed samebójstwem, dręczony 
myślą, że przy pierwszej lepszej sposobności uczuje 
nieprzeparty pociąg do odebrania sobie życia. 

— Na którem piętrze pan mieszka? — zapytał 
Gruby. 

— Na parterze. 

— Na którą stronę wychodzą okna? 

— Na północno-wschodnią. 

— Jaką barwę mają pańskie tapety ? 

— (Czerwoną, brunatną i niebieską. 

— Dobrze, A zatem wyszukaj pan sobie miesz- 
kanie na piątem piętrze z cknami ku południowo- 
zachodniej stronie i wytapetnj pen wszystkie poko: 
je na zielono, ale keżdy pokój w innym odcieciu. 

Pacyent wyszedł pocieszony. Szakal przez trzy 
miesiące przepisanego mieszkania, szukał przez dal 
sze trzy miesiące przepisanych tapetów i przy tem 
dłagiem szukaniu zapomniał o chorobie. 

Śmierć tego lekarza oryginała była równie 
dziwną jak jego życie. Na miesiąc przed zgonem 
zamkzął się w pracowni swojej i kazał gobie po: 
trawy i napoje podawać przez mały otwór w 
drzwiach wyrąbany, a zamykany od wewnątrz. Gdy 
wreszcie pizez 24 gcdzin s rzędu nie dawał zna- 
ku życia, zdecydowano się drzwi wyłamać i znale- 
ziono go leżącego bes życia w poduszkach ułeżo. 
nych na ziemi. W pokoju panował nieład wprost 
nie do opisania. Kawały chleba i mięsa, atłuczone 
szklanki i dzbanki, podarte książki, rozprute pie- 
rzyny walały się na ziemi. 

Tak ten pokój według zeznań służby wyglą 
dał zawsze. A podobną do pracowni była i Bypiał: 
nia, sapchana etosami książek tak szczelnie, Że 
przecisnąć się tam było tradno. Biblioteka Grube: 
go złożona z 15,000 tomów wypełniała od posadzki 
do sufitów prawie całe mieszkanie dziwake. W jego 
pokoju recepcyjnym były zaledwie dwa kszesła, nie 
założone książkemi. A na nich siedziały żywe mał: 
pJ, Sroki i kunarki, Zaduch panował okropny. Mi- 
mo to, a może właśnie dla tego, dr. Gruby nale: 
żał do najmodniejszych lekarzy w Paryżu. Najzna- 
komitsi ludzie udawali się do niego po radę, a cry- 
ginal przepisywał im  najdziwaczniejsze kuracye. 


P a 


. Franciszek Liszt, obaj Dumasi, Henryk Heine, Cho- 


in i Ambroise Thomas wierzyli w niego, , jak w 
wyrocznię. Jeden tylko Daudet nie chciał się pod- 
dać terapii jego i wprost mu powiedzisł, ża uważa 
przepisane środki za glupie. 

Zakaz. Mieszkańczy Kuby, zwłaszoza mie- 
Bzczsnie pochodzenia hiszpańskiego, oburzeni gą na 
rząd amerykański, który rządy swoje na Antylach 
zaczął od kategorycznego zakazu urządzania walki 
byków i walki kogutów. Jednocześnie rząd amery- 
kański zamknął wszystkie domy gry w Hawanie. 
Zamożniejsi mieszkańcy miast knhańskich zaczynają 
wynosić się do Europy, twierdząc, iż po zniesieniu 
sabaw wyżej wymienionych Kuba stała się „po ame 
rykeńskn* nudną. , 

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń Świąte- 
oznych i noworocznych, nadeałali nam pp. Karol 
i Marya Walterowie z Przemyślan dla Głodnych 
dzieci 2 sł i na odnowienie kościoła w Turce 1 zł. 

Zmarii. W Texnowie Franciszka z Wituskich 
Msrossonyj, wdowa po komisarzu, lat 65. 

` Stan powietrza. T. o g. 7 rano— 4, W poł. 
—4 R. Bar. 772. Podnosi się. Pochmarno. 

Nieudany kompliment. ; 3 

— Panno Msryo, pani jest tak piękna.. tak pię- 
kra... jak zachodzące słońce. 

Fatalna poprawka. 

— Te kolcsyki otrzymałam Od narzeczonego; 
wsiak gą piękne ? A ; 

<< Zepewn9, tylko wydają ml 81Q zbyt małemi... 
naturalnie w porównania do uszu. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. NAROL 
tek po ras 2gi „aza“, obraz z Życia uakulisowego 
w 5 aktach Piotra Berton i Karola Simon. W piątek 
„Zaza“. W soboto s powodu wigilii Bożsgo Naro- 
dzenia teatr zamknięty. niedzielę po południu 
(na dochód Tow. wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej) „Szaławiła”, komedya w 5 aktach Ka 
zimiersa Głlińskiego, Wieczorem (am dochód Tow. 
wsaj. pom. artystów sceny lwowskiej) „Cłajsza', O 
peretka w 3 aktach Sidney Jonesa. W poniedsia- 
lek popoładnin „Czarodziej z nad Nilu“, operetka 
w 3 aktach Wiktora Herberta, wieczorem „Zaza“, 
We wtorek popołudnia „Chory 3% urojenia“, kome- 
dya w 3 aktach Moliera i „Lekka kawalerya*, o- 
peretka w 2 aktach Fx. Souppógo, wieczorem „Gej- 
gza“, We środę „Zaza“. We czwartek „Zaklęty 
zamek”, operetka w 3 aktach K, Millóckera, W pią 
tek „Zaza“, W sobotę popołudniu „Skąpiec“, ko- 
medya w 5 aktach Moliera, wieczorem „Rok 1898“, 
wielki przegląd sceniczny w 12 odsłonach. 

Do dsisiejssego numeru dla Sz, prenumerato- 
rów na prowincyi dołączamy okazowy numer „Ma- 
łego Światka*, czasopisma ilustrowanego dla dzieci. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Zaza, bohaterka granej wczoraj 
sztuki jest gwiazdą jednego z licznych nę eż 3 
teatrzyków varieté, Z pośród wielu noen WE s 
kasanej muzy przychodzących za kulisy teatru jeden 
szczególnie podobał się Zazie, niejaki Alfred Datresne. 
Pomimo początkowego chłodu z jego strony, podbija 
go Zaza i od tej chwili zaczynają się dla obojga 
dzieje półrocznej miłości. Pod koniec tego pół roku 
podczas którego Zaza przestała pracować na scenie, 
dowiaduje się ona z ust dawnego swego przyjaciela, 
aktora Cascarda, że w Paryżu mieszka piękna i 
młoda kobieta, którą Alfred kocha, a która prawdo- 
podobnie musi być nawet jego żoną. Zapowiedziany 
przez Alfreda wyjazd na kilkomiesięczny pobyt do 
Ameryki utwierdza Zazę w podejrzeniu, Że to co 
mówił Cąscard jest prawdą. Jedzie więc Zaza do 
Paryża i tam pod niebytność Alfreda wchodzi do 
jego mieszkania. Z początku stara się poznać po 
pomieszkaniu, jaką może być ta kobieta, którą kocha 
Alfred i jaki może być jej Stosunek do niego. 
Z niepewności pod tym względem wyprowadza Zazę 
zjawienie się kilkoletniej córeczki Alfreda, Tosi, a 
potem samej pani Dufresne żony Alfreda. Zaza po- 
zoruje swoje wejście przypadkiem i odjeżdża napo- 
wrów do Saint-Etienne. Mimo to wszystko kocha 
Zasu Alfreda tak silnie, że postanawia nie zrywać 


po zabiciu ptaka. Nie pozostaje Penu tedy nic innego, |z nim. Wmawia w siebie, Że on może wprawdzie sposób, że p. Janowski mia? prowadzić 


mieć żonę ale mimo to ją, Zazę, kochać najbardziej 
ze wszystkich kobiet. Ale gdy Zaza w przystępie 
zazdr'ści opowiada Alfredowi o swojej wizycie w 
Paryża, a on wpada we wściekłość, zaś ona poznaje, 
że miłość jego dla Żony i dziecka wyrasta wysoko po 
nad namiętaość zmysłową, którą Alfred ją darzy. 
Rozchodzą się, on z żoną wyjeżdża do Ameryki, a ona 
zosteje „wielką artystką“. Po kilku latach spotykają 
się oboje w Paryżu i choć oboje nie zapomnieli o 
sobie i kochają się, jak mówią, nawzajem, postana- 
wieją dla obopólnego dobra mie wznawiać dawnego 
stosunku. 

Ta treść, przypominająca i ogólnym kolory- 
tem i niektórymi szczegółami a nawet całymi gce- 
nami, niektóre znane już sztuki, poałażyła pp. Ber- 
tonowi i Simonowi do zlepienia miejscami więcej a 
miejscami mniej udałej całości, i przesunięcia przed 
okiem widza szeregu efektów scenicznych i z gruba 
rysowabych figur. Budowa sztuki jest bardzo nieró- 
wna. Najlepszym jest akt pierwszy i trzeci a naj- 
słabszym i wprost niepotrzebuym jest akt piąty. 
Z poszczególnych acen, 
plan, pijatyka za kulisami i kokietowanie Alfreda 
przez Zazę, w akcie pierwszym, następnie, walka 
psychologiczna Zazy w mieszkaniu Alfreda z aktu 


trzeciego a w końcu scena kłótni obojga w akcie | 


| atartym zwyczajem poruczania jednem% z od- 


wybijają się na pierwszy | 


PRZEGLĄD z dnia 23 Grudnia 1898. / 


część | | notów 


Ostatnie notowania : 
i konstruktywną przedsiębiorstwa i reprezento- | Kredyty austr. 359'60, węgierskie 391'—, 
j wać ja na zownątrz jako technik koncesyono- | Anglobanki 155 25, Uniony 294—, Bankver"i- 
i wany, a p. Merooni mia?! kierować częścią ar- my 264—, Lśnderbanki 232 40, Ludwiki 210.50, 
tystyczną. Umowa tedy istniała tylko co do i Czeruiowiockie 294:—, Elbethale 25975, Renta 
ewentualnego kierowniotwa budowy a nie oo 'papisrowa 101'05, srebrna 101'—, austryacka 
do projektu, w którym p. Jaaow:k. wyprado- : xota 120'05, austr. renta wal. kor. 101'45, wę- 
wał tylke więzbę dacków, a więc rzecz zupeł- |e'orska slota 120—, węgierska renta wal. kor. 
nio podrsędną. s i ai ai Dra frankówka 9'50—, marki, 

Ostatecznie jury przyznało pierwszeństwo | *' 9; rubla 27a 
RC* prof. Byzancs, Ak M odpo- | „ Geny zbəża. Wiedeń 21 grudnia. Psze- 
(wiadającemn warunkom konkursu, oświadocyło |7-9%3 na wiosnę 952—954; żyto na w:omię 
i jednak, że projekt p. Marconiego przewyższa | 335—836; owies na wiosnę 613; kukuru- 
A ask pod względem polotu artystycznego. | ah a s ee om PA 18. Spirytus 
j Ale i ea . . 

z postronnych przyczyu komitet zerwał z : s Po dat sk osobisto dochodowy. wne 
|znaczonych autorów projektów wykonania bu- | SoUhÓd brutto z podatka osobist-ioahodowego 
| dowy ZP tą Wdowa p. Jatówiikiwin, po- preliminuje rząd na rek 1899 w sumie 22.425.800 

leciwszy mu wypracować nowy projekt, wszak- |=" 2 tego potrąom „kwotę 1.900.000 rlr. na 
że na podstawie projektów odznaczonych. | "Osmamite odpisania i opusty w tym podatku 
P. Janowski rzeczywiście wypracował now | tak, ke pozostaja dochód netto 20,520.000 złr. 
projekt niby oryginalny, będący jadnak w rze- |t} prawie o 4800.000 młr, większy, niż tego- 
czywistości — jak twierdzi strona pozywają- | "OS%ny, w tym roka bowiem prelimminowano do 
'oa — plagiatem p. Marconiego, który na tę. © z podatka osobisto-dochodowago tylko na 
j okoliczność żąda przeprowadzenia dowodu przaz ' 1> 600.000 etr. Dochód z wszystkich podatków 
znawców pp. Zacharyewicza i Hawryszkiewi-, osobistych preliminuje rząd na rok: następny 
oza. Ponieważ budowa muzeum już rozpoczę- | 4 sumę 61,706 900 złr, a mianowicie: dochód 


czwartym. Z grubej szarzyzny w charakterystyce í tę odbywa się według projektu p. Janowskie. | * podatku zarobkowego na 16402500 z', z 


osób, tylko postać bohaterki opracowaną jest dokła- 
dziej. Widać w niej pewną ewolucyę od naiwnego 
zepsucia i lekkomyślności, do silnego, choó mocno 
zmysłowego uczacia a w końcu do zrozumienia swe- 
go połceżenia i rezygnacyi. — Bardzo słabo, jak na 
współbohatera nakreśłonym jest Alfred, tak, że mi- | 
mo ważnej roli, którą mu autorowie w sztuce przy- - 
dzielili, snuje się on po scenie jak bezkostne i bez- , 
cielesze widmo. Lepszą jest trzecio-planowa postać 

chłodnego i rosumnego aktora Ohacarta. Reszta figur 

to mniej aibo więcej ruchome manekiny, znane nam 

już po większej części ze sceny. 

Rolę tytułową grała psni Stachowicz i wy- 
wiąrała się ze Swego zadania bardzo dobrze o ile 
na to pozwalały warunki roli, nie całkiem przysta- 
jące do indywidualności tej artystki. Pani Stacho- 
wicz jest zbyt liryczną i miękką, jako artystka aby 
jej z łatwością przyszło odtwarzać nagłość wybu- 
chów tej nieobliczonej nawet dla siebie natury. Mi- 
mo to, cheć znać było wysiłek, aby podołać zada- 
nia, zdołała pani Stachowicz, dzięki ogromaemu 
uczacin i rozumnemu opracowaniu roli wydobyć na 
wierzch wszystkie jej akoenta i stworzyć z niej ca- 
łość bardzo harmonijną. Przyczyniło się də tego 
w znacznej mierze złagodzenie zbyt mcże drasty- 
oznych ustępów aktu pierwszego, które w interpre- 
tacyi tej artystki wyszły w szacie bardziej powłó- 
czystej i ezlachetnej. Najlepiej wypadły, sceny dra- 
matyczne z trzeciego aktu i gwałtownej walki we- 
wnętrznej aktu czwartego, Przytem wyglądała wczo- 
rej pani Btzchowicz bardzo ładcie i olśziewała ory- 
ginalsością i dystynkcyą w doborze toalet, P. Wo-. 
leński robił c» mógł, a jeżeli to blado wypadło, to 
wina nie ze wszystkiem jest po jego stronie, Obok 
pani Stachowicz wysnnęli się maprzód p. Fiszer 
w roli Cascarta i p. Głostyńska, jako matka Zazy. 
On doskonale podkreślał niewzruszony chłód wyzię- 
bionego życiem akżora, a ona nałóg pijacki i inte- 
resówność starej, zepsutej kobiety, wyzyskującej in- ` 
tratne stanowisko swej córki. Wymienić jeszcze 
wypada pp. Feldmanna w roli dyrektora orfeum i 
Walewskiego, jako jego reżysora. Reszta biorących 
w przedstawieniu udział aktorów grała dobrze przy- 
czyniając się o ile tylko w danych warunkach było 
możliwem do stworzenia omłości Wystawa bardzo 
staranna a w piątym akcie wproat imponująca, ra- 
tew'/a także znakomicie Sztukę, która w gorszych 


[warusksch z powodu swaj rozwiekłości, nie zdoła- 


laby zająć publiczności przez przeszło cztery godzi- 
ny. Teatr był pełny. S. W. 

* Królawa przedmieścia doskonały wodewil 
p. Krumł wskiego (z muzyką p. Powiadowskiego). 
zgromadsił wezoraj w sali „Sokola“ 
czność kżóra się wybornie bawiła aż do godziny 11 
wieczorem, darząc artystów hucznymi a zasłużonymi 
oklaskami. Największa ich eząść dostała się p. An- 
kiewiczowi za zuskomicie odtwotzoną rolę „zwieczy- : 
pieckiego andrnsa* i za bardzo zręczne i dowcipne 
okolicznościowe kuplety, które na żądanie publiczno- 
ści po kilka razy powtsrzać musiał. Podobała się 
także ogólnie odtańczona w pierwszym akcie polka 


nRachciachciach* i mazur w akcie IV. Trupa p., 
Grodzickiego i Powiadowskiego zabawi u nas je: | 
Szcze kilka dni, a dziś i jutro daje znowu „Królo- 


wę przedmieścia”, kto więc chce kilka godsin spę: 
dzić wesełb i uśmiać się serdecznie, ten ma ku 
temu dockonałą sposobność. A 


£ izby sądowej. 
Nowy Sącz, 21 grudnia, 
(Procesy o rozruchy), 


|go. przato p. Marooni jako współantor domaga 903isto-dochodowego na 20,520 000 «ìir, z po 


się odeń prxypnszozenia do udziała w kiero- 


wniotwie i w zyskach na podstawie i umowy * Podatku rentowaego 3,620000 złr., x podatku 


jod wyższych poborów alaśbowych 400000 słr., 


daiku od towarzystw akcyjnych 19,600.000 złr,, | 


1 tsgo, ża ów trzeci projekt jest prawie zapał- 


+ 


liczną publi- ` 


nio identyoeny z drugim. ` 4 
Zastępa strony pozwanej dz. Deskur 
prosi trybuneł, aby przedewezystkiem powziął 
wyrok pośredni co do samej zasady sporu a on ' 
dopiero potem przystąpi do odpowiedzi na fakta , 
przytoszone przez pozywającego. W szorza cho- ` 


dzi głównie o umowę między p. Marconim Gim więn jeszczs drobne 


p. Janowszim. Ożóż umowa ta, którą zresztą 


nigdy nie była ściśle określoną, nie posiada ; 


żadaych zaamion potrzebnych do ważności 
umowy. Wadle bowiem $. 878 ustawy cywilnej 
każda nmowa jest o tyle ważną o ilejsj przed- 
miot jest fizycznie i prawnie możliwy. 

0:6% co do pierwszego pinktu, to rozdzie- 
lenie kierownictwa artystycznego od techni- 
oznego jest niemośliwem, a „kierownictwo arty- 
styczne” jest tylko pojęciem abstrakcyjnem. Ca- 
ją budową może kierować tylko jaden costo- 


wiek, oo potwierdzą niewątpliwie i znawoy. | 
Giyby więn trybunał wydał wyrok vrzychylny | 


dla p. Marooniego, to wyegzekw>wanie tego 
wysoka okazałoby się niemośliwsm. Co do strony 
prawnej, to rasoz ma ais tak, śe umowa mięłzy ka- 
są Oszozęduości a poswanym dotyczy nie „przed- 
Biębiozatwa kierowniotwa badowy*, leos jest 
swykłym kontraktem najmu usług, a przecież 
nie można xastąp'ó jednej osoby n<jętej drugą 
osobą wbraw woli najmującego. Zachodsi tn 
josxoxa ta kwastya, śe sąd, przyznając p. Mar- 


Marconi. 
kiem. 
Sąd uchwalił na razie nie rozstrzygać tych ` 
kwestyi Wobes tego dr. Deskur prostował : 
fakta, przy:oozone przes p. Nussbrechera. Twier. 
dził, że projekt p. Janowskiego jest zupełnie 
samodzielny, gdyś tylko elewacye i fasady tj. 
rzeczy podrzędne wą pomysłu Marconiego, na- 
tomiast profile, rzuty i fandamenta wypracowsł 
p. Janowski. Zresztą z dniem kiady projekt 
prof. Byzenca zyskał pierwszeństwo, spółka gv- 
stałą iektycznie rozwiąsatą gdyż w umowie 
nia przawidywano tej ewentualności, że komitet 
odda budowę komu innemu. Komitet zaś sa. 
strzegł sobie wyraźnie swobodę decyzyi oo do 


nie jest koncesyonowanym  tachni- ; 


„. Wywody te odpierał dr. Nuusbrecher 
twierdząc, że p. Janowski popełnił t, zw. 
fraudem legis Jego projekt jest wprawdzie no- 
wy poi względem prawnym, ale oo do tregoi 
wewnę*renej prasą wspólną. 

, Rozprawa dalsza  obracała się głó- 
wnie około tego, ke strona pozwaną choiała 
przerauu:ó dyskusyę na pole prawnicze, pod: 
ozas gdy porywający kładł główną wagę 
na stronę artystyczną sporu, 

Ostatscznie jednak pod naciskiem ań 
członków trybunsłu przysnał p. J m e 


spółka istniała nie tylko co do wypracowania , 


drugiego planu, lecz także na wysudek gdyby 
komitet poruczył budowę, czy to Janowskiemu 
czy to Marconiemu na podstawie ich drugiego 


) 


| planu. 


P. Janowski obstaja jednak przy twierdse- 


niu, że jego projekt jest ealkism samodzielny 


i odwołuje się podobnie, jek i p. Marconi do 
orzsczenia znawców. Wobec tego wspólnego 


Wosoraj ukończył się tn trzeci proces o ; Życzenia obu antagonistów rozprawą od"oczno 


rozruchy w Stsrym Nączu. Oskarżonych było : 


54 osób. Siedmin oskarżonych uwolniono, a re- - 
səta skazano na karą Od trzech dni aresztn do 
jednego miesiąca więzienia. 

Równocześnie skończył się prooss O roaz- 
rachy w Parzynie. Z 20 oskarienych dziewię- 
tnastu wymierzono karą od pięciu dni aresztu 
do trzech miesięcy więzienia, zu4 sześciu uwol- 
niono. Poszkodowanych w obu wyrokach ode- 
siano na drogę prawa oywilnego. 

* 
e ‘Lwów 22 grudsia, | 
(Spór rzeźbiarza z architektem), 1 

Dziś w sądzie ocywilaym rozpoczęła sią; 
rozprawa w sprawie głośnego sporu o projekt 
budowy muzsum przemysłowego we 


rzem a p. Jówsfem Kajetanem Janowskim ar- 
ochitektem. Trybunał składają p. rados Litti- 
nowicz jako przewodniezący, oraz pp. Prokce 
powioz i Garfein. h 

„ Zastępca p, Marconiego, t. j. strony pozy- 
wkjącej, dr. Nuesbrecher przedstawia pretensye 
swojego klienta w następujący sposób : 

W roku 1889 kasa oszonąlności rozpisała 
konkurs na sakica budowy muzeum przsthy- 
słowego we Lwowie. Jedtą = trzesh nagrod 
na tym konkursie uzyskał p. Marconi i na tej 
podstawia otrzymał prawo bremia udziała przy 
śsiślejszym konkursie trzeci odznaczonych na 
pierwsgym konkursie szkiców. Wypracowaw- 
szy w ogó nych zazysach sw; drugi projekt 
p. Marconi przedłożył go swemu przyjacielowi 


i powinowaiemu p. Janowskiama i pytał go ol fr 


zdanie. P. Janowski, który wokodsił w skład 
jary konturacwego, projekt ÓW pochwalił 1 
przepowiedział, te niswątpliwie będzie przez 
komitet zeakceptowany. Ponieważ xwyoczajem 
jest še amtorowi projektu odsxczególnionego 
porucza się się kierownictwo budowy, przsto 
p. Marconi licząc na to, że to odszozególnienie 
jego spotka, a nie posiadając konssnsu na sa- 
moistne kierownictwo budowlami, uapropono: 
wał p. Janowskiemu, aby z jury wystąpił, 
w wykończeniu projskin mu pomógł a potem 
rasom z nim kierowniotwo budowy objął, Kie- 
rowniotwem tem mieli się Oni podzielić w ten 


an W ZY NA ROM 


/'31/, miliona, podczas gdy spodziewany 


i postanowiono cddać ocenę orygina!/ności 3-go 
projektu znawaom pp. Chołoniewsziamu i Za - 
charyewiczowi. . 


Paa u i 
Gzężć ekonomiczna. . 
Wiedeń, 20 grudnia. 
(Z.). W miarę, jak zbliża się koniec mie. ' 
siąca, zwiększają się dla spekulantów giełdo. : 
wych trudności w uzyskaniu gotówki. Də dxiś 
była ona w eskoncie prywatnym cokolwisk 
tańsza mik w banku austro-wągier:kim, dlatego ” 
teś rezerwy bankowe wzmocniły się cokolwisk, 
dziś atoli sskont prywatny był droższy od ban- ' 


idow | Liwo-; kowego, wobec czsgo bardzo dużo weksli zgło. 
wie między p. Leonardom Maroonim rzeżbia ; 


szono w banku do eskontu. Suma ich wynosiłą 
wpływ, 
z zapadłych dziś : weksli wynosił niespełna 
700000 złe. Zdaje się, że stosunek tea potrwa 
już do końca roku i że bank będzie znów zmu- 
szony puścić w obieg opodatkow:nych not za 
kilkanaście milionów. Trudność w uzyskaniu ` 
gotówki skłoniła dziś wielu spekulantów doi 
rozwikłania swych zobowiązań, to też sprzedaży ` 
przeważały nad popytem i kursa obniżyły się. 
Ku końcowi obrotów nastała jednak niezna- 


Jiczna repryva pod wpływem dobrych notowań 


berliński: h. Skorzystały © niej jednak tylko 

akcye kredytowe, Statsbahny i walory górni- 
coze. Na kurs Stątsbahnów dodatnio wpływały | 
pogłoski, że tegoroczna dywidenda wyniesie 
przynajmniej 31'/, franka od akcyi, a więc 03. 
anki więcej niż w roku ubiegłym. Kurs | 
Statabahnów notowano dziś na 36350. Pewna ` 
grupa spekalantów forsowsłą dziś w górę kurs ` 
akoyi fabryk papieru, mówiono bowiem, że sa- 

nosi się na kartel wszystkich fabryk papieru | 


w Austryi i że głównym elem tego kartelu | 
produkoyi, która w ostā. 


bądzie Ograniozenie 
tnich kilku latach przewyższała znacznie zapo- 
trzebowanie i 


przez to wywołała spadek cen | 


e z podatku od domokrątców 164 000 złr. Z tej 
ogólnej sumy 61,706 900 «!r. zstreymaje pań- 
stwo nu wlasne potrzeby 51863300 młr., na 
opust 10%, w podatka gruntowym przeznacza 
3.801.100 złr., na opust 10°% w podatku od 
budynków 35839100 młr. a samę 3 milionów 
przekazuje krajom na ich potrzeby — mosotta- 
i nadwyżka 3.400 xłr, 
Jak rzekliśmy wyżej. preliminował rząd 
dochód z podatku osobisto-dochodawego na 20*/% 


, miliona, tymczasem więcej niż tę kwotę przy- 
niósł ten podatək w pierwszym roku istnienia, 


t. j. bieżącym , jakkolwiek preliminowano go 
tylko na 15.603.000 złr. Zdaje się, że dopiero 
w roku 1900 nastąpi dalsze obniżenie podatku 
gruntowego jeszcze o 5°, (aa 15%) i podatku 


lod budynków jeszcze o 2,0%, (ua 13',9/,). Po- 
| trzeba będzie na to3,200.000 złr. Jeżeli ponad- 


to zostanie jeszcze zwyżka dochodów z podat. 
ku oaobisto-dochodowego, to użytą zostania 
przedewszystkiem na obniżenie podatku Towa- 


trzystw akcyjnych o '/,% (z 10'/, na 10%) — 


a dopiero reszta nadwyżki podzielona zostanie 


ipo połowie między państwo i kraje. W rezul- 
tacie więc trzeba czekać jeszoze co najmniej 


dwa lata na spełnienie programu finansowego, 
ułożonego przy uchwsalaniu reformy podatko- 


+wej. Ą% do tego czasu rezultatem tej reformy 


csziamu prawo do kierownictwa budową, po- ! 
stąpiłby wbrew nstawie przemysłowej, gdyk P; 


będzie wyższe obciążenie podatkowe. 


f i : 
lelegramy Przeglądu. 
Budapeszt 22 grudnia. W liście otwartym 
do wyborców preszburskich oświadcza Szilagyi, 
że powodem jego wystąpienia z partyi liberal- 
ne; jest uchwała tej partyi z dnia 6 grudnia, 
którą lec Tisza uznaną zostałą jako sprawa 
stronnictwa. Ten krok jest według niego bodź 
cem do najba<duiej ostatecznej walki i nikt nie 
może z góry powiedsieć, czy, i na którym puu- 
kocia tej drogi można się będzie zatrzymać. Szi- 
lagyi nie może zgodzić się na to, żeby stron- 
niotwo na przyszłość przyjmowało odpowie- 
dzialność za wszystkie rozporządzenia rządu, 


| B0 i wykraczające poxa zakres jego władzy. 
oddania kierownictwa budowy. i 


Budapeszt 22 gradnia. Na wszorajrzem 
posiedzeniu przewodniczący Madarasz zapro- 
ponował, aby z powodu świąt nie było posie. 
dseń w sobotę, niedzielę i poniedwiałek. Wśród 
wielkiego kałasu opozycya domagała się, aby 
takie w p'ąsek i we wtorek izba świętowała i 
kądała imiennego nad tym wnioskiem głosowa- 
nia, oraz odroseznia głosowania do jutra. 
W myśl obowiązujących przepisów regulaminu 
przewodniczący istotnie odroczył głosewanie 


„do jutra i zamkuął posiedzenie. Także zapo- 
"wiedziana przez dep Piohlera interpelacya w 


sprawie Rumunów i Luegera została do jutra 
oidłożoną. i 

Praga 22 grudnia. Politik donosi, ke 
wczorajsza posiedzenie klubu młodoczeskiego 
było bardzo ożywiona. Wielu członków kiabu 
wyrażało niezadowolenie z tego powodu, że 
rząd dotąd jerzcze nie oświadczył stanowomo, 
esy zgadza się na wszystkie postulaty młodo- 
czeskie, Interpełowan> także ministra ekarbn 
Kaizla w sprawie orędzia monarchy do sejmu 
czeskiego. Kaisl oświadczył, żo nie jest w stm- 
nie podaó dosłownie tekstu orędzia, moke je- 
duak zapownić, ża orędzie będzie zawierało 
takže ustęp autonomiorny. 

Budapeszt 22 grudnia. Mikołaj Esterhazy, 
jeden z przywódców katolickiej partyi ladc- 
wej, wystosował do prezydenta taj partyi list 


| otwarty, w którym ostro potępia obstrukcyę 


twierdząa, ża ona podkopuje mocarstwowe sta. 
nowisko monsrchii, 

Liberzec 22 grudnia. Niemieckie towa: 
rzystwo ludowe w (Gtablonz zostało przas rząd 
rczwiĘzane. 

Wiedeń 22 gradnia Dziś przsd południem 
odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
„Austro-węgiersziego banku“. Kurator Kautz 
podał do wiadomości, jakie fandacye utworzył 
bank z powodu jubileuszu cesarskiego, Zgroma.: 
dzenie przyjęło to sprawozdanie. Następnie 
przyjęto wniosek o prowizoryum bankowem do 
30 ozerwos 1899. Akoyonaryunsz Frankl xapo- 
wiedział, że na najbliższem xwyczajnem zgro- 
madzeniu banku wystąpi z opozycyą przeciw 
definitywnemu układowi zarządem węgierskim. 

Waszyngton 22 grudnia. Janeralny komen- 
dant Filipinów, jensrał Otis otrzymał instruk: 
oye, trzymans na razie w tajemnicy. Jak sly- 
chać, polecono mu uspokoić ladność zaps wnie- 
niem, że Amerykanie rządzió będą w duchu 
Sprawiedliwości, uszanuiją prawa obywateli, znio- 
są dotychozasowe wygórowane podatki i pozo- 
stawia urzędników na ich posadach. 

Budapeszt 22 grudnia Na dzisie'szem po- 
siedzeniu po krótkiej dyskusyi formalnej nad 
wczorajszem postępowaniem prezydenta Mada- 
rasa, przystąpiono do imieanego głosowania, 
czy jutro ma być posiedzenie. 

Londyn 22 grudnia Pensylwan Steal Oom- 
paguy otrzymała od rządu rosyjskiego zamó: 
wienie na 80 000 tan szya stalowych dla kolei 
syberyjskiab. Szyny mają byó dostawione w 
ciągu lat dwu do Władywostoku. | 

Konstantynopol 22 gradnia. Wozoraj wie- 


papieru. Tutejsza kasa Oszczędności postanowi- pzorem Hafi bassa, wyższy urzędnik prefekta. 


ła udzielać odtąd pożyczek na zastaw obliga- ; 


cyi galicyjskiego banku krajowego i to zaró. 


wno Ba obligi hipoteczne jak komunalne i ko-' 


lejowe. 


ry w publicznym lokalu zastrzelił Grani beja, 
adjutanta sultana, znanego z okrucieństw. 


San Femo 22 grudnia. Jak donosi tutej- | 


szy Matino, bankierzy włoscy namierzają utwo- 


rzyć tu bank dla gry haszardowej, który mą 
konkurować z bankiem w Monąco. z 

Wiedeń 22 grudnia, Jak twierdzi Pol 
Correspondenz, rezultatem antianarchistyoznej 
międzynarodowej konferencyi, odbytej w Rey- 
mie, będzie prawdopodobnie utworzenie mię- 
dzynarodowego biura policyjnego przeciw anar- 
obistom. 

Wiedeń 22 grudnia. Według doniesień 
dzienników, C ssarz jatro przed południem udzie. 
li ostatnich audyeneyj przed świętami, w pią- 
tek zać, 23 b. m. uda się do Wallses, gdzie 
przepędzi święta wraz z córką swą arcyks. 
Waleryą. 

Londyn 22 gmdnia. Dia obmyślenia środ- 
ków celem zuwalczenia suchot odbyło się wczo- 
raj w Marlborough House pod przewodnictwem 
księcia Walii zgromadzenie, w którem wzięli 
także udz'ał Salisbury. lord BRosebery i inne 
wybitne osobistośąi. W oiągu obrad odozytano 
list pewnej firmy poładniowo-afrykańskiej, któ - 
ra objawia gotowość wybudowania w Londy- 
nia wielkiego savatorynm dla sushotników ko- 
sstem 20000 fnutów sztszliagów. Ofiarę tę 
przyjęto husznymi oklaskami. 

Wiedeń 22 grudnia Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że w Opawie rozeszła się pogłoska rze- 
komo całkiem pewna, że prezydent tamtejsze: 

o, sądu krajowego otrzymał już rozporzą- 

zenia językowe, przeznączone dla sądów 
szlązkich. 

„ _ Berlin 22 grudnia. Profesora Delbriicka po- 

witała przy rozpoczęcia wczorajszego wykładu 
na uniwersytecie licznie zgromadzona młodzież 
uniwersytecka z ogromnym zapałem. 
Rzym 22 grudnia. Ks. Abrazzów, odbywa- 
jący obecnie podróż po Syberyi, został przez 
oara zaproszony, ażeby go w powrocie stam- 
tąd w Petersburgu odwiedził, 

Londyn 22 grudnia, Rozmaite wybitne pi- 
sma wszystkich stronnictw prowadzą w dal- 
szym ciągu propagandę na korzyść poprawy 
stosunków anglo-rosyjskich. ~- 

„Rzym 22 grudnia. Izba deputowanych 
przyjęła jednomiesięczne prowizoryum budźe- 
towe dla tych gałęzi budżetu, których zała- 
twienie w senacie do 31 grudnia b. r. okasało 
się niemożebnem, następnie odroczyłą się do 
20 stycznia p. r. 

Suda 21 grudnia, Książę Jerzy grecki 
przybył tutaj. Następnie odbył podróż do 
Kanei, gdzie odbyło się stosownie do progra- 
mu uroczyste wprowadzenie księcia na stano- 
wisko generalnego komisarza Krety wśród en- 
tuzyastycznych objawów ze strony ludności. 
Książę Jerzy prosił admirałów, aby wyrazili 
swoim rządom podziękowanie za okazane mu 
zaufanie. Z powodu przybycia ks. Jerzego do 
Kanei ogłoszono dzień wczorajszy i dzisiejszy 
jako dnie świąteczne. 

Konstantynopol 21 grudnia. Sułtan poda- 
rował wielkiemu księciu . Mikołajowi konia a- 
rabskiego. ~ 

Rzym 21 grudnia. Według dziennika Jalie, 
zakończyła konferencya przeciw anarchistom 
kaw obrady, a członkowie jej podpisali pro- 

4. 

Wiedeń 22 grudnia, 4 Opa donos 
ko tamtejsza rada miejska noliwalita ep. 
rezolnoyę, wyrażającą niezadowolenie z upań- 
stwowienia prywatnego gimnazyum czeskiego 
w Opawie. 

Londyn 22 grudnia. Times otrzymał z 
Waszyngtona wiadomość, że komisya woj- 
skowa [zby reprezentantów uchwaliła głoso- 
WAĆ za powiększeniem stałej armii regularnej 
w Ameryce północnej tak, aby ta w ozasie po- 
koju liczyła 100.000 ludzi. , 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ, 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnią 22 gradnia. A, Orzędowski 

z Przemyśla C. Kierska z Poznania, J. Zaamirow- 
ski s Krynicy. Z, Madeyski z Jąbłonie. He. J, 
Łączyński z Łabosza. St. Szydłowski i K. Bideryk 
z Krakowa. M. Kubin s Uatrzyk. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie — Plac Maryacki, 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

| (K. Proksch), 
z Przyjechali dnia 22 grudnia, Rotmistrz Emil 
Wiśniewski z Żoną z Baozscza, Bolesław Wiers- 
chleyski z Kabarowiec. P, Blankowie z Bsrlina. 
P. Ungerowa ze Schodnicy. T. Ożarowski s Woło- 
wego. Inż. Obadalek z Walki, Jósef Weigor s Sa- 
sowa. P. Zatorska z Tarnopola. Czesław Waschi- 
czek z Brzożan. Jósef Pawliczek z Dabna (Rosya), 
P, Tłachowska z Wołynia, Wiad, Krzyżanowski 
z Lisek. Oskar v. Negrelli z Łodzi. 


ZEEM m zmia 20 N 
NADESŁANE. 


ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzielności. 


Rubryka 
też 


Adwokat krajowy 


Dr. Edward Kwolewski 


otworzył kancelarye przy ulicy Podlewski 1. 4 (e 
placa Smolki) we Lwowie, rih r 


Lwów 22 grudnia (Z Isby handlowej), 

Atocye sa sstake: Kolej gat. Karola Ludwika 300 
sl. m. x. 3095) do 21359. Kolej Lwowsko-Czern-Jszska 
ny zl, w a, 293.00 do 236.09 Banka hypotecznego po 

sl. w. a. 875 — do 395.—. Akoye garbarai w Rassso- 
wie po 300 zł. w. a. 205.— do 212.—, Tow, budowy Ws- 
goRÓW w Sanoka 256— do 26L.— Baake dla bandis j 
przemyslu po 200 zł. 208.50 do 211.00. 


Listy zastawne sa 100 zl.: Banka hipoi, galie, 
proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110,00 do 110,70 
i proc. los. w 50 lat 100.00 do 100.70, 4 prac. las 
60 lat 96.50 do 97.20. Banka Kraj. 4 i pół proc. los, w 
t, 100,93 do 101 69. Banku kraj. 4 proc. loa, w 57 łat / 
do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I amispe) 
0 do 98.0), 4 proo. los. w £1 | pól kstąch 97.80 de 
00. 3 r dy Ai + a eas 95'860. ` 
gi s + Qal. fund, propi j 
97.50—98.2), Bukowiúskziego fand. Lea T. 1d wo 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc, (II emisyj) 102.30 da 
Kolejowe lokalna Barka Xrajowago Å procentowz 
200 oron 97'50 do 98-20 Pok oskł kraj. 6 proa. 104'00 
—,=— 4 proc s 1803 r, 9691 da 9769 4 pros. pa 203 
koron + 1898 RA 94.30 do 94 95. 
GnGty. Dukat canacak: 5.66 do 5.76, Napoleondor 
9.63 do 0.63 Półłwyeryał 951 do 9.61. Babal  rosrjski 
paniecowy 137.10 do 128.10, 100 marak niemieckich 50.80 


Tem ml © TARO 
_„  Więdsń 21 grudnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 360.00, węgierskie akoya 
kredytowe 391.50, anglobanka 155.50, bankye 
reiny 263.50, unionbanka 293.00, laenderbanke 
237'—, staatsbahny 36475, lombardy 64 — 
albethale 260.00, akcye tytoniowe 12460, rima 
e «4 20050, ay — | zj te 101 15, 
ren TOnOWA wągiers 7. osy turecki 

58.10, marki 59:01. ruble m, far x 


— 


4 | PRZEGLĄD « dnia 25 Grudnia 1898. 


BEGINA | 


biegać o nagrody i odznaczenia, pragnął | ko-| — W takim razie rozporządzaj pan moim; że jestem o niego niespokojny. Nie wiem, oxy | niestosownej, pragnie się dowiedzieć, 06 się 
rzystać z pierwszych wybuchów radości, otwie: czasem i moją osobą. To serce — mówił, ude- | panu wiadomo, że wicehrabia de Lorys opuścił |x nim dzi ; p” 


dzieje. 
rającej serce na oścież, wyzyskaó wdzięczność, rzając się po klatce piersiowej — to serce mo- Į sztab p. de Bourmont we Florennes. Kawaler wytłómaczył sobie, że przypu- 


póki jeszcze nia ostygnie. W oczekiwaniu na ' żesz pan na wszelkie wystawiać próby. — Wiem i to dotkliwie — pomyślał La-! szczenia Laverdióra powinny mu być obojętne, 

POWIEŚĆ HISTORYCZNA powrót króla-zwycięzcy, Laverdiere czas sobie| — Chodzi o drobnestkę, o pewną GR. yerdióre — mamy ze sobą o to niezałatwiony że może nawet lepiej, aby się nie domyśleł 
przez ieai r nies cyę, której pan mógłbyś nam łatwiej od innych | rachunek. i | „nuozuć Reginy. | 

JULIUBZA LERMIMA, odnosił właśnie do ust szklankę ponozu, | udzielić. - $. | '— Nie moją rzeczą sądzić go — mówił da: ; — Mój drogi kapitanie — rzek! wymijają- 

gdy ujrzał zbliżającego się ku robie człowieka | — słucham. lej kawaler — wiek już do pobłażliwości mnie co — nie mogę panu domysłów sabronić... 

(Ciąg dalszy). nikłej powierzohowności. Kawaler uśmiechał | — Muszę pana jednak uprzedzió, że wy-| skłania Dowiedziałem się, że powodując się: główna rzecz, czy wolno mi liczyć na pana? ` 


Kawaler Blache — on to był bowiem - 
dochowywał święcie obietnicy, danej markizie 
de Luciennes. Kogo tylko mógł, pytał o wi- 
oekrabiego de Lorys, ale nikt z zagadniętych 
nazwiska tego nie znał, nawet żołnierze, przy: 
byli świeżo do Paryża. Zdarzyło mu się nie- 
raz usłyszeć odpowiedź ostrą. Zaosił wszystko 
sierpliwie i rozpytywał dalej. 

Człowiek, którego w oknie spostrzegł, a 
który tak głośno objawił swoje uozucia dla 
króla, był to kapitan Laverdiere. 

Zbyteoznem sę. sg dodawać, iż to indy- 
widuam nie cieszyło się wcale sympatyami 


kawalera Blache. Nie wiedział oa o jego osta- | 


tnioR sprawkach, słyszał jednak o zajściu 
na. podwórzu pooztowem i 
tego pojedynku. Przyszło mu na myśl, że 
od Laverdiera może sią czegoś dowiedzieć. 
Gotów był użyć ku temu wszelakich podstę- 
pów. Zdecydował się zatem wkroczyć do 
„świątyni*. 

Kapitan, sprawiwszy efekt pokądany, uof- 


o- wynikłym z, 


się już zdala. 
Mentor Lorysa nie był tchórzem, swego 
czasu służył nawet w gwardyi, ale w tej ohwi- 
li chodziło mu o zwycięstwo na drodze zupeł- 
nie pokojowej, wiedział bowiem, że inaczej nio 
nie wskórą. — abas Bart „i | m at. 0 y a F4. L2 
-  Laverdióre spojrzał znohwale na niepo- 
zorzą figurkę... budziła w nim jednak jakieś 
wspomnienia... Gdzie też ją widział ? Ach pra- 
wdę, u markizy de Lnoiennes, która ozłowieko- 
wi temu okazywała nawet pewne względy. 
A właśnie markiza od suajścia we Florennes 
zdawała się unikać Laverdióra, oo go przejmo- 
walo niepokojem, gdyż na jej protekoyę liczył 
najbardziej. 
Wszak mam przyjemność z p. da Laver- 
dióre ? — rzekł kawaler uprsejmie. '- 


. Kapitan ochoiał zaprzeczyć, wymienić 
swoje obecne nazwisko, ale tamten mu 
przerwał: 


— Osy mogę pans prosió o wyświadczenie 
mi pewnej przysługi ? — rzekł. 


mienię osobę, z którą pan miałeś zbrojny xa- 
targ, spodziewam się jednak, żeż jak urazy za- 
pomniał. 

— Mój kochany kawalerze — zawołał a- 
wanturnik z przechwałkę — gdybym żywił 
urazę do tych wszystkich, których poturbowa- 
łem w mojem Życiu, nie starczyłoby mi pamię- 
ci do zachowania ich nazwisk. 

— Ręczę jednak, żeś pan nie zapomniał na- 
zwiska, ani osoby, którą wymienię. 

— Mów pan. Słucham. ` 7 

— Idzie mi o wicehrabiego de Lorys. 

Laverdióre wychylił do dna szklanies, 
czerpiąc w niej fantazyą. 
“< . Był to właśnie jedyny z przeciwników, 
którego nie mógł wspomnieć obojętnie. Po trzy- 
kro a nim się ścierał, miał go na końcu swej 
szpady, a za każdym razem odniósł rany, upo- 


korzenie lub zniewagę. Był to już nie przeci- 


wnik, ale wróg śmiertelny. 
* Lsverdiere głośno odkaszlnął, dla nabra- 


zbytecznemi może skrupułami, zapragnął spet- į 
niś co do joty, to, co za swój obowiązek poczyty- | 


wał: widziano go pod Watsrloo, potem w roz- 


proszonych szeregach, odnaleziono ślad jego aż | 


„Co za traf szczęśliwy! Laverdiere, saum 
przez się mie byłby moża pomyślał o wyszuki- 
waniu Lorysa, gdy jednak zdarzała się tak 
wyborna sposobność , postanowił skorzystać 


do Genappe, ale tu zaginął. Nie mamy żadnych | z niej skwapliwie. Oświadczył zatem gotowość 


onim wieści, może został ranny, może poległ... 


wypytuję każdego, kto mógł go widsieć, © nim 
słyszeć.. i dlatego zwróciłem się do pana. 
Usłyszawszy pański okrzyk... 


do usług i podjął się wynaleść Jerzego. l 
— Wiele to panu zajmie czasm? — pytal 


kawaler. 
— Parę godzin zaledwie brzmiała od- 


— Niech zyje król! Powtarzać to będę do I powiedź. 


ostatniago tchnienia! — przerwał mu La- 
verdióra. 

— Otóż poznałem pana po głosie i z twarzy 
i rzekłam sobie: kapitan Laverdióre zna wielu 


ludzi; przez niego lub jego przyjaciół będę 


mógł zasięgnąć informacyj o swoim pupilu. 


Udrielając ich, oddałbyś pan wielką usługę, 
nietylko mnie, ale i esobie, która wdzięczną 
być umie. 

Kawaler zanadto się rozgadał, za dużo 
powiedział. 

' Laverdićre domyślił się odrazu, że pixdz 


— Mądzisz pan, że jatro rano... 

— Tak, z wszelką pewnością będę jaś pra- 
wdę wiedział. 

— (łdybyś pan powziął informnuye pewis i 
stanowoze, . to zechciej stawić się jutro rano 
w palaca pani de Luciennea. Ozeksć tam będę 
na pasa — rzekł po namyśle kawaler, pragnąc, 
o ile możności, skrócić ndrączenia i niepokoje 
Reginy. 

— Więc pani markiza juk wróciła ? — pod- 
chwycił Laverdiere. 

Tego nie powiadam. Staraj się pan wy- 


nia otuchy. 
nal się już od okna i trącał kieliszkami z we-] — Jestem mu potrzebny! Doskonale się skła-| — O ak. przypominam sobie — rzekł z obo- | usta jego pyta kto inny, wiedział bowiem | wiązać dobrze z misyi, a sądzę, że tego nie 
solą kompanią, która wznosiła jego zdro- | da — pomyślał awanturnik. jętnością udaną — więo ohoesz pan mówió olo bliższym stosunku markizy do Lorysa. pożałujesz. 


— Zatem do jutra! — rzskł Lavordidre — 
racz pan nie wątpić w moją bezgranicznę go: 
towosóć do usług dla pani de Lnciennes. 

Kawaler byt zadowolony ze swego pc- 
mysłu i pewien, że ów zbir lepiej niż kto- 
kolwiek potrafi Lorysa wytropić, pożegnał go | 
więc i wyszedł, | 

| 
| 
| 


tym zacnym młodzieńcu? — (zemu pan ze mną nie jest szczerym? — 
Pomimo wrodzonej przenikliwości, kawa- [rzekł mrugając znacząco. — Przyznaj. pan 
ler nie uckhwycił zawiści w tonie, gdyś o e peme że przybywasz z polecenia pani de Lu- 


Wskazał nowoprzybyłomu miejsce obok 
| siebie na aksamitnej ławce. U 
Jestem do usług pańskich — oświadczył. 
— Wszak mnie pan poznaje? i 
— Jako jednego z wiernej drużyny pani... 
Szepnął mu na ueho nazwisko markizy. 
— Istotnie, zaliczam się do jej sług wier- 
nych i po ozęści nawet w jej imieniu do pana 
się udaję. i 


wie, objawisjąc tom zadowolenie z okrzyku na 
ozeżć króla. j | 
Laverdiere, od Gzaau jakeśmy go widzieli 4 — 
"po raz ostatni, nabrał wielkiej fantazyi. Rany, 
odniesione w służbie p. de Bourmont, uczyniły 
z niego bohatera : drużyna „wiernych* przy- 
jala go odrazu w swój poczet. Dostał nietylko 
nowy mundur, ale wszedł w nową skórę. 
Przybywał oto terau do Paryża, aby za- 


Laverdióra nie podejrzywał, nie wiedząc oł ciennes. 

zajściach przy ulicy del Eiperon i we Flo- Ależ... 

rennes. > — Rozumiem o co chodzi. Markiza poróżniła 
— (ieszę sią, że pan o nim tak myśli — i się na śmierć z tym chłystkiem — dla którego 

rzekł — gdyż p. de Lorys był moim uczniem prawdę mówiąc sympatyi nie żywię — ożóż 

i kocham go serdecznie. A przyznam się panu, ' markize, w obawia, aby się nie zjawił w chwili 


TL w-ouri.e. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a naj EEEE 


WYW wia Pank dka o p 


BEP" Poleca się handel win. LUDWIKA STADTWULLERA 72 


rzy zmianie roku 


poleca się odnowienie 


Abonamentu pism. 


. Zlecenia abonamentowe na pisma 
krajowe i zagraniczne, polityczne, litera- 
okie, bumorystyezne, żurnale mód, ilustra- 
eye itd. przyjmuje po cenach oryginalnych 
TĘCZĄC za punktualne doręczenie wlasny- 
mi : poslancami (pisma zamiejscewe bez 
doliezenią dostawy) NAJSTARSZE 


„Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna $$ 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 9. 32] 

P. S. Pisma literackie i żurnale mód także dla prowinoyi. - 
Skiepyv. Czarneckiego 4. 


WINCENTY 


p 

| y ? i 'G ak | 

| KUCZABINSKI 
zł 
— | Lwów, ul. Kopernika |. 2 

wyseła próbki obrazków na kolen- 
dę wła'nego nakładu po cenach | 
fabrycznych, wvcleca ma kolendę | 


również książeczki do modlenie, 
| medaliki, krzyżyki, różańce, pię- 


szczurom! 
- | kne obrazki koronkowa i a'bumy 
Przez ap'ekarza E. Hammerschmidta w Niegburgu, wynaleziony „pa nader niskich conach. 
zustał nowy, nadzwyczaj skuteczny środek do całkowitego i poe- Wielki wybór ` szopek. 
wnego wytęvienia szczurów. i i iński. 
Ten nowy wynalazek wszedł w formie „kiełbasy“ w tycia, | ____Wineenty Kuczabiński. _ 
którą to szkodniki z wielką ohciwością spożerają. | Artur koŚściCKki 
Gdy wani ost zwierząt domowych ez jest waj : SYRIUNSZ) 
nie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilości przez szczurów ' Lwów, aiok Zamażstynowaą LIE. 
spi żyta, spowoduje tychże pewną zgubę i Kmier$. | | (dom wlasńy), poj 1 rzecłego Maja 


Jedyny skład tylko Alojzego _„Hiibnera. [le zba 
Bieli zbiór kopt do spiewu i na fortepian 


Tutki cygaretowe „NORIS“ 


wyrcbu W. BEŁDOWSKIEGO, magistra farmacyi i chemika w Krako- 

wie odznaczają się dymem łagednym i chłodnym, nie zmienia» 

jącym zapachu i smakuiytoniau, nie naciągają tłaszczom i 

mie gasną szybko, wskutek czego całego papierosa można wypalić 

ze smakiem. Do nabycia w handlach i trańkach. Próbki wysyłam bardzo 
chętnie darmo i opłataie. 


r ck s 
arah 9 aede A m w tria aarm I a E MR FW GA. GE M man. 


Przeciw 


czasopismo ilustrowane poświęcone 
rozrywce i nauce 
dzieci i młodzieży 
kosztuje już wraz x dodatkiem książkowym i 
osobnym stałym dodatkiem 
DLA MALEJ DZIAL WY 
rocznie 6 złr, (juk z przesyłką pocztows) półrocznie 
zdr. 2.60, kwartalnie zł. 1.36. 4 
Adres Kedakcyi i administracył Lwów 
ul. św. Mikolajus 5. 
Numer na okaz rozsyła się na żądanie beżpłatnie. JĄ 
„Msajlspczy podarex na Gwiazdkę: roczeiki 
„WIERU MŁODEGO* w cenie od 3 do 5 złr. (śiicznie 


oprawne i zawierające mnóstwo pięknych powieści, poezyi, komedyjek, 
pogadanek naskowych itd). 


Już wyszło! 
Berański: Gleria in. Exocls's Deo 


we Lwowie u poleca wyborne kawy wprost z 
Ameryki pół kilo od 80 ot. Naj- 
lepsze herbaty pół kilo cd 150, 
koniak kurscyiny od 180 but. 
Rum usjlspmy od LżU 7, iit, 
Kakao holsndarskia pół kl. 190. 


— - -. «=. — 


Ahhazią' Hótel-penston |bycia we wszystkich księ- ET ROAR san 
„Abbazia Habsburg mee iiia, r Bod, i 
otwarty J; s*Fomia 1899. Kuchnia fcanca J UW LL LN SQL. Ee TES N i YE Przewyborne 
jyrborna kawa pal kilo 50 c. „67 | gy - (przedtem Fr. Mroziński) Dzień Bożego arodzenia 
SS ryass“ ul. 8 Maja l 2 Lwów, | ~“ h ' 
Di | c 8 h e e zebr 
BUHAJ mat” do sprzedania. arvie pa rrd gen Maai (ar ge liginin a a Coe Fr. Barański: | 


Wiadomość w zarządzie dóbr 
Wielmożnego Olszewskiego Du- 
bie, poczta Ponikwa. 


U Troczyńskiego w Pasaża 
Hausmana : * 
pół kilo Herbataików 60 ct. 
n o» Pomadsk 60 ct. 
sa u Karmelków 40 ct. 
| s » (Czekoladek 1 zł, 
80 Ct. pół kilo smalcu 
tylko w handlu aarda Soleckiego w 
Lwowie, ul Batorego 1. 2. 


"Masło do nabycia ul. Długosza i I. 


rze, zarękawki, czapki męskie i damskie kolpaki, skóry we wszystkich gatunkach, 

włerzchy gotowe do futer męskich i damskich. Materyc najnowsze na 

wierzchy w największym wyborze. YA ma ni tu towary znajdują się na 
Je. e. 


Część I, Muzyka, strenic 80 (łatwy układ ne fortepian i do śpiewu). 

Część II. Słowa, stronio 86, kolęd 63. Oudobna w 6 kolorach, lit:grafowana okładka. 
Cena sł. 1:50, w oprawie zl. 1'90, z przezylką o 25 ot. drożej. 
Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie plac Maryacki l. 11. 

Do mbycia w każdej księgarni. j 


Ina 


węgierskie naturalne wytrawne wie 
S butelka od 40 ot, do 1 sìłr. 


Brady ego | wina anstrysckie butelka po 40 ct, 


(przedtem Mariaoeiskie Krople żołądkowe) n A oryginalne x fabryki Hr, 


— Ceny umiarkowane stałe. 
Dia PT. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznami ratami. 


— 


> > 


Jazielleśska 28. 


Przeprowadzenia 
aka ana WE? | uai 
Kaleją, drogą kołową | w miejneu. 


Handel herbaty, kawy i wina 


EDMUNDA RILEDLA | 
we Lwowie plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki KA 
WY o smaku czysto aromatycznym, które 

cone do każdej stacył 4, 
Portorico 


rossyla franco ople- 
kilogr. w woreczka. | 


POWA ir. 9,— pól kg. sir, —.90 


| 

isa we Lro*ie, ulica Bebiosnxiego 1. 7 
| 
| 


p. drzwi Nr. 5, Caka gruboziaruista . © n 95O y m a 796 sporządzone w aptece „zuma König von Ungarn" j| Drohojowskiego we wszystkich smakach, 
Zano iik poackóje 6 Ceylon nocy”: . MT Ua NIL) e” Karola Brady w unik jj LE 1 n i a s dashukie | inpr 
à : zednia ' ` z. . r leczni alający znakomic ; se 1 
zplmogo, Wartości od 200000 zde. oyin nadały WIZĘ SE panar IPA 10.76 tł 1.08 Waulącniająco na otadek przy przenzkodach w trawienia i m W r E e 
r A A E ET ETA Mocca arabaka bardzo aromatyczna p 1076 s s s Tot 40 ct nodw. flaszki 70 ct. |l gennaro mia makamita. staa 
Agronom promował sọ na Szlązku |*JFoncje się najtaniej różn» stamzilie enp Wasza! Kawa Mocca arabska pe używa się Dik» Gena flaszki 40 ct., po sb zae "EF EM 50 R: rw £ r. 
Niemiec, liczy lat 28 posiada praktyką w mea py ry Row i na czarną kawę, zaż na białą kawę pożrzeba używać a Csyło Musze zwrócić uwagę per oi uu Rio na powyższą markę Keniaki prawdziwe francuskie od 
ze Bzląska i alicyj, wydoskone'ony we BS A amec ah a a " rd == | js nem lab Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów falszowane bywają. Należy p m AAs eie wyroby jako nieprawdziwe 850 do 6 sł Wyborny Ram Brom 
wszelkich gałęziach gospodartkich oraz k a | „, czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić. ochronną z podpisem C. Br o Blady zaopatrzone. ||aki i Jamajka od 1 mł. do 2.80 sa 
rachunkowosciach, włsda językiem pol- |0>tJ p pge i cyzylarskie, oraz aaie i Opakowanie nie liczy się. zwrócić, które nie są powyższą marką i podpisem U. jem: całą flaszkę poleca - sań 
= dęrim i I SP poesi p posad > k z zlncenie wykonywa się ja Zamówienia s prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. kropie żołądkowe api. K. Brady znany z tanlości 
styamia lub poźniej, pod adres. A, B 1% SEZ Jw ru (dawnle] Marlaeslskie żołądkowa kropio) Mariacielskiej | handel korzenny 
post. rest. Sloboda teofipulka, ILF KRK TEŻ ZYJE > EN są w czerwone pudełka opakowane i cja” ma ochronną WEP 
Kandydat aduckucki z kilzoletnią EF t | = mi (jako marką ochronną) zaopatrzone. <9 spy ; OKL | | | | | R | | ( (LEĆ { | | HI 
prak yka ER: i adwokacką, posznkuje | 7 y : dk kt iiA a 
posady we Lwowie lab ine | Lese i dk. i 
DD zdam waronków „pod aare- a | SWi la Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach. WE LWOWIE 
sem „Doktor praw“, Lw'w, restante x 840; +2 a Szale WAŃE ulica Batorego liczba 2. 
-o o zerwie uk PIWO wprost z czopa u sicbie na stole a oiei — : _(Piuro „Impressa“). 
domośó udzieli Pawel F l, 6, $ - 
|| - kstekęweiini „w ,syfonach Pertect“ Ryby na Swięta B 
A 3 t l | s | u 
b d morgów dostarczamy bez opłaty i bez kanoyi | Szczupaki satukowe po 30 Oeutów. w Trzoini cy 
1-3 q | ) | Liny DR EE n 
z | gczta, telegraf i stacya kolei państw). 
Zierżawy | SJ nę 4 e © "ĘĄ i Sde ia pó A 7 dóbr O krgos'ń:0, poczta a poleca P . T. Publiczności 
na Podolu, Poknciu lub w sanoc- «M MOW Z a ile xapss wystarczy, wysyła ZAZA F | „abl 
kiem. Zgłoszenia do L. 2506 Cen- == | — E Kuibyviore Pai „Piwo Bawarskie 
tialne Bióro Ogło:z:ń, Lwów, Ko- | o aspełaiane do flaszek | pasterysowsne 
pernika 11. | sahanan to Take i na raty w w browarze, 
à kad rost do demu Nowość w futrzany * „Piwo Bawarskie“ jest 14-sto- 
Toart APR R =) amA : MJ | warach, kapeluszach, blu- g) e: gen r kołdry wa- | | pmiowe, w gatunku, jak EA 
> zy, reg oda | Piwo w syfonach „Poertect' zach, rękawiczkach, welo- $ | Jane kapy na stoły i łóżka, jakoteż ne piwo s Monachjum ; 
Bi i K a p etruski sej AG A „|. r nach, koronkach | wstążkach wszelkie artykuły potrzebne > ray Piwo Ba rskie”' 
| DIUrTOo A. L16LIUS ego rL 5 B > po zadziwiająco »iskich conach. dzenia doraowego w SKUACZiE CywaB y w 
Louvre“ Lwów, ulica ul x 
To fykstnska 26. | ZaWwSZz0 hermetycznie zamknięty ch | „MAISON de NOUVEAUTES" A aag u oajoztńć Haumann). Na zaa riki s ml: iago, 
PAASA 1 EN: a | jest do ostatntej kropli w smaku dvbre, | Madame Berta Fledler. pismene wysyla wię TISA pasi, jak upie z irasa la8 ek] 
i : | iry 1 3. 
D: ME czyste i jasne p m T a ziemieckich, przypominających amak 
Rachunkowości ARE. zacz w E A ZE e RAE RAZPRA 
| | Sf. orfe o z omg OEG j , s AE 
p kupie ckiei Zamów enia przyjmuje. — Karta koraspondanoyjaa wystarczy. | | Uskuteczniamy Sa „Piwo Bawarskie 
| 4 J ; Własny zi rząd EBGZe Wszelkie przekiady (| zaleca się bezkrwistym osobom, szczegól- 
| pojedyńczej i podwójnej / drsewko się zbliża, polecamy na upo- kar wcze BR" - a Paniom i grono o 
p mj i i sci da jjod majzw. ejssyc © "Na iwo Bawarskie" us 
li uczy wedle metody Zyg munta J ordana e MB ow. Rękawiczki Victo- anaa rld piam A x pones zamówiona wyl: na „i KA bea, Q~ 
~ A "+ N F zO cy, a J | 
= jasnej i prostej «właściciela browaru woynic “lego rl, gó: M cm e laki, kóry, ligo ma 0 Języki Jaia kwarów zigrzsięcnych. pocz pośredników i 
s : r Lwów, pasak Hausmava l. 6. | bronzu i jedwabiu, ceny fabryczne. as -oników i ogło” proplnatorów > emi. ro jakości 
r także listownie | że p ki Główna ajencya dzienników i Og*0- | Równoczaśnie poleca bro i 
CA. . re EEN EIEEE PENENT T R Górski i Szydłows I szeń J. Hopoasa i A Balomonowej | piwa marcowa | skapertowe. 
= 4 A imuje ai ieni ioki ach 1 Oryginainyć az . z i o Marya "| Cemniki rozsyła Browar 
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| „Lwów, pl. Strzelecki L 15 I p. | | ""=EERIE"ZSNNRE"NNYYS: SEER ER EE 
KE; Badąktor odpowiedzialny ' Y. Iny Manłowski. kopiac s tel 


ia Narodowa Bianinław Manisaki i Spółka Motel Georgs, 


tysi Fijałzowns e uisłaj, 


